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Wielki Kraków,
(1902 — 1915.)

W dziejach K rakow a dzień 1 lipea 1915 ro ­
ku, w k tó rym  Podgórze w chodzi fak tyczn ie  
w sk ład  K rakow a, pozostanie k a r tą  h is to ry ­
cznej doniosłości. W łączenie sąsiedniego w ię­
kszego m iasta w ieńczy godnie w ielkie dzieło 
rozszerzenia granic p rasta re j sto licy  P iastów  i 
Jag iellonów , dzieło, k tó re  h isto ry a  m iasta  jako  
n iespożytą  zasługę tw órcy  idei W ielkiego K ra ­
kow a zapisze. Dzięki urzeczyw istnieniu  idei 
podjęte j przed 14 la ty  przez E kscelencyę prof. 
Dra Ju liu sza  Leo, wówczas I. w iceprezydenta  
K rakow a, ma m iasto nasze zapew nioną na d łu ­
gie dziesiątk i la t m ożność ra c jo n a ln e g o  roz­
woju i zabudow ania, zyskało  w arunki, k tó rych  
nie posiadając, skazane było nar w egetacyę i 
na pow olny lecz konieczny  upadek. K toko l­
wiek zajm ow ał się choć trochę liis to ryą  rozwTo- 
ju  K rakow a, spostrzedz m usiał anorm alne w a­
runki, w śród k tó ry ch  m iasto to do n iedaw na 
żyło. Bez m ała stu tysięczna  ludność* m ieszczą­
ca się na obszarze niespełna G k im .2, a więc 
na  przestrzeni, ja k ą  zajm uje przyłączone dziś 
do K rakow a Podgórze o ludności przeszło pięć 
razy  m niejszej; obszar zam knięty  zewsząd 
noyeau  fortecznem  i gm inam i sąsiedniem i, sta- 
new iącem i topograficzną całość z K rakow em , 
a mimo to będące odrębnem i jednostkam i ad- 
m inistracyjnem i, w ytw orzyły  n iebyw ałe w hi- 
sto ry i m iast stosunki. K raków  sta ł się n a jg ę ­
ściej zaludnionem  m iastem  w M onarchii, ze 
w zględów  konieczności koszarow o przew ażnie 
zabudow anem , w k tó rem  dla b raku  odpow ie­
dniej p rzestrzeni nie m ożna było m yśleć o za­
k ładan iu  szerokich ulic, placów , lecz trzeba  b y ­
ło k ażd y  wolny k aw ałek  g ru n tu  czasem  z u- 
szczerbkiem  bardzo żyw otnych interesów  ogól­
nych, przeznaczać na cele budow lane. T ak  My­
ło  z budow ą gm achu Collegium  Novum , tak  
sam o z budow ą Pałam i sztuk  p ięknych przy 
pl. Szczepańskim , dla k tó ry ch  w b rak u  od­
pow iedniego m iejsca m usiano przeznaczyć część 
grun tów  P lan tacy i m iejskich, ze szkodą te j n a j­
piękniejszej ozdoby m iasta.

W śród podobnych w arunków  drożyzna, a nar 
w et brak  m ieszkań w zrasta ł z roku  na rok. 
Ludność, k tó re j K raków  nie m ógł pom ieścić, 
em igrow ała do gm in podm iejskich, k tó re  ko­
sztem  K rakow a za ludn ia ły  się, zabudow yw ały  
i w zbogacały . C iasnota i b rak  przestrzen i od­
dz ia ływ ały  jeszcze ujem niej na rozwój prze­
m ysłu w mieście.

W skutek  szalonego w zrostu ren ty  gruntow ej, 
w szystk ie w iększe przedsięb iorstw a fabryczne 
Zaczęły z końcem  ubiegłego stu lecia przenosić 
śwe w arsz ta ty  i pracow nie poza obręb m iasta, 
co w ięcej sam o m iasto budując swe gm inne za ­
k łady , jak  rzeźnię, targow icę, zak ład  kontu- 
m aoyjny, m usiało szukać pom ieszczenia dla nich 
poza granicam i m iasta na obszarze gm in sąsie­
dnich; ba, naw et cm entarz k rak o w sk i leżał na 
tery  to ry  urn gm iny P rąd n ik a  C zerw onego. J e ­
żeli się weźmie wreszcie pod uw agę niezw ykle 
ujem ny w pływ  na stosunki san itarne , kom uni­
kacy jne , bezpieczeństw a publicznego, w ogóle 
na cały to k  życia m iejskiego w K rakow ie, jak i 
w yw ierać m usiało zam knięcie ze wszech stron 
K rakow a gm inam i topograficznie, ekonom icznie 
i społecznie z m iastem  się łąozącem i, a rządzą- 
cenni się innem i, d la  K rakow a jak o  najw ię­

kszego m iasta nieodpow iedniem i przepisam i 
praw nym i, przy słabej egzekutyw ie ich organów  
naczelnych, w łączenie gm in sąsiednich do K ra­
kow a staw ało  się spraw ą z każdjj m rokiem  dla 
m iasta bardziej ak tu a ln ą . Potrzebie tej daw ała 
n iejednokro tn ie  w yraz Ruda m iejska, polecając 
M agistratow i w la tach  1879, 1889, 1894, 1899 
zastanaw ianie sic nad  spraw ą rozszerzenia g ra ­
nic m iasta przez przyłączenie gmin sąsiednich.

W obec tego  jednakże , że gm iny te  co do 
p ro jek tu  p rzy łączenia, z w yjątkiem  gm iny 
G rzegórzki-P iaski, k tó ra  już w roku 1901 o- 
św iadczyla się za przyłączeniem , zachowały się 
odpornie, spraw a rozszerzenia g ran a  m iasta 
na porządek dzienny nii weszła.

Tym czasem  w roku 1902 zaszły m om entu, 
k tóre  rozszerzeniu granic m iasta uczyniły  sp ra­
wę niccieipiąi ą zwłoki. P od ję te  przez c. k. 
Rząd, dzięki usilnym  zabiegom  ów czesnego 
I. w iceprezydenta m iasta prof. Dra Ju liusza 
Leo, w ielkie in w esty c je , jak  regulacya brzegów  
W isty, przełożenie ko ry ta  R udaw y, budow a 
w ielkich kanałów  w mieście, kana lizacya  W i­
sły i budow a portu  przy K rakow ie z jednej s tro ­
ny, z drugiej zaś przesunięcie w ew nętrznego 
rejonu fortecznego w dalszą od m iasta okolicę 
i zwolnienie od rewersów ' dem olacyjnych  zna­
cznych obszarów  w najblizszem  sąsiedztw ie 
m iasta  położonych, zdolne były  w prow adzić 

zupełny p rzew ró t w stosunkach  m iasta  i gm in 
sąsiednich. Nie u legało  bowiem najm nieszej 
w ątpliw ości, że z inw estycyi tych  uzyskanych , 
jak  w yżej w spom niano dzięki staran iom  i za­
biegom  Z arządu  gm iny m. K rakow a przede- 
w szystk iem  i w yłącznie sk o rzy sta ły b y  b y ły  
gm iny podm iejskie,, zyskując port, k tó ry  w edle 
p ro jek tu  rządow ego m iał pow stać na praw ym  
brzegu W isły, zyskując dalej szereg tery to ry ó w  
budow lanych, zagrażały, pow ażnie m chow i bu­
dow lanem u i regu lacy jnem u wr K rakow ie i sil­
niejszą niż do tychczas em igracyą ludności k ra ­
kow skiej n a  sw oje te ry to ry a .

P rezydyum  K rakow a trzym a jąc zawsze rękę 
na  pulsie życia  organizm u m iejskiego zakupiło  
bezzwłocznie około 2  m iliony sążni g run tów  po- 
fortecznycli i przyspieszyło akeyę  przy łączenia  
gm in sąsiednich do K rakow a. W ynikiem  i re ­
zu lta tem  prac p rzedw stępnych  prow adzonych

la tach  1902--1904  było  w ydanie w roku  1905 
opracow anego z polecenia i pod kierow nictw em  
prof. D ra J . Leo studyum  p. t. „W ielki K ra ­
ków  —  S tudyum  o przy łączeniu  do K rakow a 
sąsiednich gm in i obszarów  dw orsk ich11. N a ro ­
zesłane w tym że czasie propozycye p rzy łącze­
n ia  się do K rakow a, znaczna część gm in pod­
m iejskich odpow iedziała przychyln ie  i nadesła ­
ła w arunki, pod  k tó ry m i ew entualnie skłonne 
byłyby  się z K rakow em  połączyć. Rok też 1904 
w zględnie 1905 je s t początkiem  w drożenia z 
gm inam i podm iejskiem i w łaściw ych p e rtrak ta - 
cy i o przy łączeniu  icli te ry to ry ó w  do K rakow a. 
Z w ejściem  spraw y w stadyum  bardziej realne, 
zajął się też nią rów nież Sejm krajow y, pole­
cając  W ydziałow i krajow em u uchw ałą z dnia. 

• 12 listopada 1904 r. przeprow adzenie rokow ań 
w spraw ie przy łączen ia  m iędzy K rakow em , a 

| gm inam i podm iejskiem i, z uw zględnieniem  
ku ltu ra lnych  i ekonom icznych in teresów  ludno­
ści K rakow a oraz p o trzeby  usy tuow aiua zbu­
dow ać się m ającego portu  kanałów  spiaw nych 
na  te ry to ry u m  K rakow a, a  zarazem  polecił 
Sejm  W ydziałow i k rajow em u sporządzić pro­

j e k t  u staw y  o rozszerzeniu granic K rak o w a  i

przedłożyć go n a . najbiiższem  posiedzeniu sej- 
lńawem.

P ragnąc  spraw ę przyspieszyć, w ybrała  R ada 
m iasta w roku  1905 osobną Kom isyę dla roz­
szerzenia gram c K rakow a, a K o m is ja  ta  w y­
bra ła  w roku  190G subkom itet dla prow adzenia 
u k iid ó w  z poszczególnem i gm inam i i obszara­
mi dw orskim i. W łaściw e rokow ania i zaw arcie 
umuW odbyło się w ciągu drugiej połow y roku 
1900 i w pierw szych m iesiącach roku  1907. 
W ciągu tego czasu subkom itet k rakow ski od­
był z delegatam i gmin podm iejskich i obszarów  
dw orskich tuż pod m iastem  położonych 40 po­
siedzeń, n a  k tó ry ch  ustalono w arunk i p rzy łą ­
czenia w szystkich  gmin i obszarów  dw orskich 
K raków  okalających  z w yjątk iem  P łaszow a, nie 
branego w ogóle w rat hubę i Podgórza, z k tó ­
rem w stępne k o n fe ren c jo  rozpoczęte pod prze­
w odnictw em  członka W ydziału krajow ego Dra 
Józefa  W ereszczyńskicgo i rad cy  W ydziału 
k ra jow ego  D ra M ichalczew skiego, wówczas 

do pom yślnego sku tk u  nie doprow adziły .
R ezu lta tem  w spom nianych p e rtrak tacy i było 

zaw arcie i podpisanie w grudniu  1900 r. i 1 
styczn ia  1907 r. w obecności w yżej w spom nia­
nych delegatów  W ydziału  krajow ego układu  z 

! 13 gm inam i i 5 obszaram i dw orskim i. U kłady te 
I zaw arte przez Subkom ite t zatw ierdziła  K om isya 
rozszerzenia g ran ic  m iasta, a po zaakceptow a. 
niu ich przez połączone sekeye R ad y  m iasta: 
skarbow ą, ekonom iczną przem ysłow ą i kom isyę 
s ta tu to w ą  oraz adm in istracy jną , zaaprobow ała 
ostateczn ie  Kada m iasta K rakow a uchw ałą z 
dnia 19. w rześnia 1907 roku.

D okończenie nastąp i.

jak  burza. Zdaw ało się, że J  a ć m i e r z  o c a - , W idok ogólny n iesłychanie sm utny. Ludzie 
lał, bo 9 m aja opuścili go K ozacy. T y m czasem ' nie mieli już do czego wTacać, a  od bólu n a ­
ry nocy, jak  się pokazało  poniżej, nadciągnęła ■ wet i p łakać i narzekać nie mogą. W jeżdżający 

J silna s tr a ż  ty ln a  w liczbie 7.000. Arm ia ta  o -.d o  m iasteczka od s trony  Zarszyna od kolei d o ­
kopała  się w sam ym  Jaćm ierzu  od s trony  za- znaje w rażenia, jakby  w jeżdżał w jak i sm utny 
chodniej. A rty le rya  ro sy jska  stanęła  na wzgó- strasznie cm entarz. D ookoła sterczą m artw e, 

i rzacli od północy, we wiosce (Jórki. a row y ( zabite ogniem  drzew a, ok ry te  czarnym  kirem
( strzeleckie objęły całe m iasteczko Jaćm ierz  aż f zw ęglałej k o ry  i żółtym  spopielałym  liściem,
.p o  teren  Zarszyński, na k tórym  rów nież przygo- ja k b j ' przepełnione goryczą i bólem, a wśród
1 tow ali M oskale zaporę obronną. Ludzie choć nich k u p k a  przepalonej gliny i cegieł i nagi
spodziew ali się b itw y, nie przypuszczali je d n a k ,! jak iś  potw ornie szyderczy kom in, k tó ry  mówi, 
o jej rozm iarach. W dom ach zostaw ili w szystko, I że tu  było niedaw no życie, ale go dziś niema 
zaledw ie uprow adzono w bezpieczne m iejsce i prędko  nie będzie. Położenie ludności, pozba- 
tu  i owdzie krow y, k tó re  jeszcze ocalały . Lu w łon ej dachu i ju tra , a w ynoszącej do dwóch 
dzie czę.śi ią pozostali w dom ach., częścią u k ry ­
li się w piw nicach i dołach-

llajud b Sanołu i okolicy.
( A i u s n i  s p r i i w  z i l i i r e  , .r t  f u  ,N r n l J .

I
M iasteczko J n  o m i e  r  z. Czasy najazdu . Znisz­

czenie w okolicy. Cd w rót R osyau.

J u ć m i e r  ", m iasteczko w powiecie Sanoc­
kim , leży w cudnej dolin ie-m iędzy Sanokiem  a 
K rosnem . Dom y m iasteczka b 'd y  zbudow ane z 
drzew a, a okala jąc  w ieńcem  podcieni i dużych 
okapów' obszerny rynek , w ytw arzały  tą  sw oją 
p a ty n ą  XVI w ieku pow ażny i m alow niczy za­
razem  widok.

Dziś n a  tom m iejscu ru iny  i g ruzy; zaledw ie 
kilka domów' ocalało.

Po dw akroć miało Moskali. Drugim  razem  ba­
woli G m iesięcy, od lis topada  do 10 m aja. Pozo­
staw ili po sobie bardzo sm utną pam ięć, przemo 
cą bowiem i terrorem  obdarli ludność ze wszel­
kich a rty k u łó w  spożyw czych i ze zw ierząt do­
m owych. jak  i drobiu zabrali kozy, indyki, k ro ­
wy, konie, a co mogli ukraść, to ukrad li, ty lko  
dzięki czujnej straży ' każdego gospodarza domu 
i pom yślności w ukryciu , co się jeszcze dało  u ra ­
tow ać. Zm ęczenie i zdenerw ow anie ciągłem  
czuw aniem  doszło do zenitu. 10  m aja przyszło 
w ybaw ienie. Sm utne ono i bolesne, bo donisz- 
czyło to, co się było ostało. Ju ż  od 7 m aja 
zauw ażyć byfo m ożna, że się coś niedobrze 
dzieje z M oskalam i. N iekończące się kolum ny 
w ojsk rosy jsk ich  ciągnęły  od Dukli ku P rze ­
myślowi. H uk a rm at staw ał się coraz bliższy. 
8  m aja w okolicy szalała już zacięta  b itw a a 
szła od Krosna- W ojska pruskie następow ały ,

og

Po południu była ty lko  ruehaiiim i k a rab i­
nów' ręcznych i m aszynow ych, o  godzinie 1 po 
południu odezw ały się a rm aty  od s trony  Beska. 
Sziapnele i granaty ' w aliły się jak  burza g ra ­
dowa na m iasteczko IV przeciągu 4 godzin w y­
rzucono na m iasteczko G00 k ilkadziesią t s trza ­
łów arm atn ich . W jednej chwili całe m iastecz­
ko stanęło  w płom ieniach. Dom uderzony ta 
kim płonącym  granatem  od razu staw ał cały  w 
płom ieniu.

O ra tu n k u  nie było hiowy. Jed en  wielki zwał 
nia i czerw onego dym u r kurzu w śród szalo­

nego w ichru przew alał się poprzez rynek  i uli­
ce wśród law iny i huku  padających  pocisków.

Ludzie osłupiali, n ieprzytom nie jęczeli, jeno 
w zyw ając pom ocy Bożej- Zdaw ało się. żi ża­
dna żyw a dusza nie w yjdzie z tego ognia. O 
godz. 5 usta ł huk a rm at i nag łe z dwóch stron 
zjaw iły się w ojska prusk ie, i b iorąc do niewoli 
cofających się w nieładzie i popłochu osłupia­
łych  żołnierzy' m oskiew skich: głównie ato li siły 
pruskie, jak  w icher, popędziły  za uciekającym  
nieprzy jacielem  w stronę  Bara nów ki, gdzie na 
polach przyszło do potyczki z blizka.

Na okopach góreckich poniosło śmierć oko­
ło 400 M oskali, ale i n iejedna pikelhauha poła­
mali i udei zeniem kolby rosy jsk iej przy sztnr- 
mie. zdobi dziś m ogiłę bohaterów .

Spaliło się: 73 dom ów  m ieszkalnych w arto ­
ści 549.300 K. — <51 stodoł w artości 140.100 K. 
21 stajn i w artości 49-G00 K. —  10 spichlerzy 
w artości 15.G20 K  —  sprzętów  gospodarczych 
w artości 58.090 K. —  iiiycw owocowych w arto ­
ści 2.217 K. —  Razem zabudow ań 165, w artości 
ze sprzętam i 814.933 K. N adto  oszacow ano 
szkodę w yrządzoną rabunkiem  M oskali na 
57.323 K. — Sam Jaćm ierz  zatem  poniósł s tra tę  
ogólną 11:1 875.250 K.

W szczególności wspom nieć należy, że w ię­
kszej części m ieszkańców  spaliło się w szystko, 
naw et krow y, k tó rych  nie zdołano w yprow adzić 
d la  niesłychanie gęstej salw y ku l arm atn ich  
1 karabnow ych. Z ludzi dziw ną opatrznością Bo­
żą nie zginął n ik t, tydko kilkoro  było ciężej ran ­
nych. \V« dworze p. W ładysław a G rotow skie­
go spaliły się zupełnie gum na, na  plebanii gum ­
na i s ta jn ia , szkoła p iętrow a, m urow ana now a, 

| tak  jest g rana tam i rozbita, że od zaehudu ma 
rozw aloną ścianę, dach pogrucho tany , a w szyst­
kie okna w ybite. N auka w niej niem ożliw a, tern 
bardziej, że był w niej szpital choleryczny rao- 

1 sk iew ski. Do dziś nie jest oszacow ana, 
i  K ościół drew niany  k ry ty  b lachą, otoczony stu- 
letniem i lipam i ocalał, ołioć uderzył w niego 
g ran a t, porozryw ał dach, w padł do prezbyte- 
ryurn i podziuraw ił an typedium  i ław ki kola- 
torskie-

tysięcy , złożonej z kobiet, dzieci i starców  jest 
straszne.

Dwa m iesiące już mija od owej k a tastro fy , 
a oto w szystko leży' tak , jakby  dopiero w czoraj 
się spaliło. N ikt poprostu  nie ma siły pom yśleć, 
co i jak  robić i od czego zacząć, by się dźw i­
gnąć —  ludzie są jak b y  uderzeniem  obucha w 
głow ę odurzeni.

A tu  nadob itek  przychodzą wieści, że nie wolno 
staw iać dom ów, jeno m urow ane i w edług p la ­
nu. Ł atw o kreślić  plany przy zielonym stoliku 
i m arzyć o a rty stycznym  odbudow aniu wsi i 
m iasteczek, ale na m iejscu w szystko krzyczy, 
że (ii ludzie naw et na postaw ienie ch leb k a  nie 
m ają ani pieniędzy, ani m ateryału , żeby był 
każdy  zadow olony, by m iał choć szałas cygań ­
ski nad  głow ą.

O płakany  s tan  ludności pow iększa i to, że 
licho obrobione pola dla b raku  koni i ziarna na 
zasiew, jeszcze gorzej się p rzed staw ia ją  w plo­
nie. W szystko  spaione posuchą niebyrw ałą. Je- 
ś'i zaś cos będzie z ian ia , to  na chleb i na 
obsiew nie w ystarczy , a  k arto fli i kapusty  nie 
będzie, zw łaszcza k ap u sty , k tó re j naw et nie 
posadzono, bo rozsada w szystka spaliła  się pod ­
czas pożaru , a na w ychodow anie now ej nie było 
i nasienia i sposobu.

Aby
choć jąk o  tak o  się ra tow ać, 24 czerw ca pod 
przew odnictw em  ks. P roboszcza -Dziekana. Ro­
m ana ( Ukiszewskiego zaw iązał się kom itet lo ­
kalny , k tó ry  chce się zająć  sprow adzeniem  to_- 
warów  spożyw czych dó sklepu K ółka rolnicze­
go, chce zorganizow ać p racę na  polu i w drożyć 
akcyzę zdobycia m ateryału  budow lanego. P o ­
parcie (ego kom ite tu  przez w ładze au tonom i­
czne i lfenłlowe je s t w ielce pożądaną rzeczą. 
O tw orzono także  kasę R eifeisena. k tó ra  jednak  
świeci p u stk ą  i bez w ydatnej pom ocy nie bę­
dzie m ogła nic zrobić.

, Jeszcze jedno niebezpieczeństw o grozi ludno­
ści: choroby zakaźne. Te wybuchły już. jak  
cholera, ty fus, w K rośnie i we w siach Dołożo­
nych nad  W isłokiem , k tó rego  w oda jest z ak a­
żoną.

Ludność Jaćm ierza  pozbaw iona dachu, m ie­
ści się na Posadzie jaćm iersk ich  ;tó ra  w w ię­
kszej części ocalała, ale m iesz la r w ogrom nej 
ciasnocie, po strychach , piw nicach, szopacn i 
stodołach. D o b rz e , że te raz  ciepło, że su^ho, 
i że wńększych chorób niem a, ale g d y b y  ep ide­
m ia w ybuchła, o co łatw o, setk i w ym rą, a  co 
będzie, g d y  przy jdzie jesień  sło tn a  . b ło tn a  i 
zima m roźna?

A. WILLIAMSON.
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■— Jak k o lw iek  jestem  biedny, mogę ofiaro­
w ać mej żonie m nóstw o rzeczy przez kob iety  
cenionych.

-— Rzeczy podrzędnej w artości.
—  Przepraszam ! Nie zastanow iła  się pani, 

o czem mówię.
—  Zastanow iłam  się oddaw na, że miłość jest 

ow ą najlepszą rzeczą, jedynym  darem  ze s tro ­
ny  przyszłego męża, o k tó ry  dbać może dzie­
wczyna.

—  A ja  wiem, że wiele z tycli panien, k tó re  
znam, byłoby m ocno zadow olonych, zdobyw szy 
praw o przejścia  do sali jadalnej zaraz na k się ­
żną X łub Y grek , a...

—  Czy ta k ?  A dlaczego? Czy księżne m ają 
tak ie  ładne plecy? Ile to  jeszcze zostrfje panu  do

, hauczenia  się w tem , co panien  dotyczy.
sąd: ę —  rzek ł W aldem ar. —  Wiem

—  O życiu fiwnej, oiż o sobie. Pan napraw dę 
potrzebuje przyjsfekdki.

•— Aby się ustrz  I z ^ d  nudów ?
-— Aby ustrzeg ła  pawą przed całym  szere­

giem...
—  W ięc niech mi pani nie odm aw ia swej 

przyjaźni! i obdarzy dobrą radą , —  przerw ał 
Loveland

—  T a k a  miss Coolidge, p iękna bardzo. C zy 
w S tanach  : najdę dużo tak  pięknych kobiet ?

—  Są rów nie p iękne: o p iękniejsze trudno .
— A bogate?
—  Nie zajm uję się Lł s ta ty s ty k ą . Gid tego 

jest m ajo r H unter.
—  Nie lubię ę-o. Co mani robić, aby  rozru­

szać. miss C oolidge? < hm je s t tak a  ciężka. Nie 
tak , ja k  pani.

—  Zna sw oją w artość. Ona jest w arta  k ilk a  
milionów, ja k  mówi się ,n ieste ty , w Ameryce! 
Poco m a się truuzić, aby  być przy jem ną i  Bę­
dzie i ta k  otoczona hołdam i, podczas gdy  my, 
ubogie dziew częta musimy się dobrze n ap ra ­
cować, ab y  uzyskać  popularność.

—  Być może, iż pani ma racyę , —  rzek ł 
L oveland, ta k  pochłonięty  w łasnem i m yślam i, 
że brał za dobrą m onetę każde jej słowo.

A tym czasem  dziew czyna by łab y  daw no już 
odw róciła się od niego z pogardliw em  rusże. 
niem ram ion, gdyby' nie m iał tak  m iłego głosu 
i nie był ta k  piękny. W ięc uezuw ała pogardę 
d la  sam ej siebie za to , że jest pod w pły­
wem m łodzieńczego głosu, czystych  rysów  i 
niebieskich oczu, ocienionych czarnem i rzę­
sami.

—  To człow iek bez żadnej w artości w ew nę­
trznej, —  m yślała nielitościw ie, ale nie pow ie­
działa mu, że się nam yśliła  i cofa sw oją przy­
jaźń.

—  Będzie to d la  mnie jedno  dośw iadczenie 
więcej, —  m ówiła w duszy  i p rzypom niała so­
bie, że odrazu słusznie oceniła jego ch arak te r. 
Jeg o  w yznania  nie pow inny były  je j dziw ić.

W ięc dnie m ijały, a dw oje m łodycn zostało 
w przy jaźni. T en  stan  rzeczy pochłaniał W alde­
m arowi w ięcej czasu, niż go istotnie m iał do 
zbycia, chcąc am bilne zam iary doprow adzić do 
sku tku .

Od czasu do czasu sta ra ł się uprzejm ie o 
w zględy miss Milton i m iss Coolidge, i k ilku  
innych m łodych panien, o k tó rych  m ajor H un­
te r mówił mu, że są posażne. Lecz trudno  być 
m iłym  dla pięciu czy sześciu m łodych kobiet 
jednocześnie i w ograniczonej przestrzeni, jeśli 
nie jest się pew nym , k tó rą  z nich w ybrać za 
żonę, lub czy nie będzie trzeba w zgardzić w szy.

stk iem i, a  zaślubić jak ąś  do tąd  n ieznaną isto tę. 
O ileż u trudnionem  jes t tak ie  zudanier .gdy  m a 
się przy tem  w duszy pragnienie przypodoban ia  
się jednej i to znanej osóbce.

Prócz tego lord Loveland za dobrze m yślał 
o sobie, aby skutecznie udaw ać zakochanego, 
a n ie ty lko  nie byc zakociiauym , lecz szalenie 
każdą  z panien znudzonymi.

Je d n a  ty lko  nie nudziła £ 0 , i do tej biegł 
po radę  1 w skazów kę, z nią było mu dobrze, 
podczas gdy dla tam ty ch  byw ał szorstkim . 
A m erykanki zaś tego jednego w łaśnie nie mo­
gą m ężczyźnie przebaczyć, zw łaszcza, gdy mę­
żczyzną je s t zarazem  i zarozum ialcem .

Z początku  w szystk ie panny na s ta tk u  pełne 
by ły  uw ielbienia dla lo rda  L ovelanda, n ie ty lko  
ze w zględu 1111 tytuł,, ale i na  jego osobę, a  
m łodsze, jak  F anny  Milton i M adzia Beverley, 
gotow e były uw ielbiać go, jak  rycerza. Lecz 
gdy  dośw iadczeńsze z nich, jak  Ewa T urner, 
E linora Coolidge i K ate W ood, spostrzeg ły , że 
w spaniały rycerz  zuchw ale im się p rzypatru je , 
aby kup ić  sobie najodpow iedniejszą, każda za­
częła go po tajem nie nienaw idzieć, gdyż istn ia­
ła  pew na m iędzy niemi wszystKiemi ryw aiiza- 
cya, i postępow ały  tak , jak  m ałe dziew czynki 
z la lk ą  n ielub ianą a kosztow ną. Żadna nie 
chcia ła  się w yrzec praw  do lalki i odstąp ić  jej 
tow arzyszkom .

W aldem ar nie zdaw ał sobie - spraw y z n ie­
naw iści, wid iał ty lko  ryw alizacyę i zupełnie 
miał czas pannam i za ję ty . Zgodnie z przew idy­
w aniam i Dżima H arborough, zapom niał do m atk i 
swej, lady  L oveland, telegrafow ać Marconim, 
aby' uw iadom ić ją , że w yruszył w św iat na| 
„M aurytanii \  o  p is a n iu  naw et listu  nie było 
mowy, jakko lw iek  m iał najh  psze zam iary. 
Tym czasem  szkoda 11111 było każdej wolnej 
chwili, w k tó re j mógł biedź i p rosić  Lelii D ear- 
m er o dobrą radę.

I oto nadszedł dzień w ylądow ania w porcie 
now ojorskim .

VIII.
Witaj ziem io!

Żegnaj dziewczyno !

..M aury tan ia11 m inęła szlachetny posąg  wol­
ności, rzucający  św iatło  na św iat cąły , a Lo- 

| veland, podziw iając olbrzym ią sta tu ę , pom yślał 
,że gdyby  była żywą. a m ilionową dziedziczką, 
nie ośw iadi zyilty się je j mimo w szystko.

| I w net oibrzym iość m iasta  na tle iście w ło­
s k ie g o  nieba objęła go i przeniknęła do serca, 
jakby' tę skno ta  za ojczyzną. Tłum  cisnął się na 
brzegu, aby  pow itać „M aurytan ię1 i jej pocho­

d n y ch . P raw ie każdy, będący na pokładzie, 
'm iał d la  siebie w porcie choć jedna pow iew ają­
cą chusteczkę, a n iek tó rzy  mieli ich po k ilka ; 
jednak te  w szystk ie uśm iechnięte, oczekujące 
tw arze dla niego były  obce, a dziw ne uczucie 
przejęło go, że na świecie jest bezdom nym , mi­
mo w szystk ich  zaproszeń, jak ie  na s ta tk u  0 - 
trzv m ah  jednego bowiem brakow ało.

Pan Coolidge i inni ojcowie p ięknych  panien  
prosili go, aby  uw ażał dom ich za swój w łasny, 
lecz W aldem ar zapam iętał przestrogo D żim a 
H arborough i wymówił się od w szelkich zo­
bow iązań.

Miał zam iar uczynić przegląd tow arzystw a 
now ojorskiego, zanim  się zwiąże ezem kolw ieit 
i przygotow ał sic na to  z zim ną krw ią. Skoro 
nic lńógł zaślubić Lclii D earm er, jedynem i wa \ 
runkam i, jak ie  stav iał p rzysz łe j żonie, by ła  

przyzw oita pow ierzchow ność, dobre W ychowa­
nie i dużo milionów. M ógłby się cieszyć, że n a ­
deszła chwila w yładow ania, a z nLą rozpoczną 
się -starania w celu przez siebie w y tkn ię tym , 
ale w łaśuie zabrak ło  ń.u hum oru do odczuw ani?

jak ie jbądż  radości, czego by ła  przyczyną L elia 
D earm er.

ł ło ż y ł  sobie poprzedniego w ieczora poże­
gnalną  z n ią  rozm owę przjr św ietle księżyca 
lecz Lelia p lan y  jego obróciła  w' niwecz, flir­
tu jąc  od obiadu z jak im ś sportow cem , a  zm ę­
czyw szy się flirtem , ud a ła  się na spoczynek.

I Loveland napróżno  w yglądał jej następnego  
ranka, aż dopiero na chw ilę przed dopłynięciem  
.M aurytanii ' 1 do portu  dziew czę ukazało  się 

na pokładzie.
| W yszła i oparła się o b a ry erę , nie zauw azy- 
j wszy naw et W aldem ara, k tó ry  s ta ł w pobliżu. 
I W ydało m u się jasnem  i pr.rw dopodobnem , 
1 że dla niej żadnego znaczenia nie może mieć 
okoliczność, iż o d tąd  życia ich rozchodzą się. 
A rozłączenie było tuż. N ieraz m yślał o te j 
chwili, i oto nadeszła . Miał u trac ić  J ą . Ani ju ­
tro , ani dn, następnych  nie zobaczy swej słod­
kiej, a w7esołej p rzy jació łk i, o tajem niczych  

oczach, ani usłyszy od niej rady , naw pół żar­
tobliw ej, nawrpól seryo, an i się do niej ze zw ie­
rzeniem  nie uda. N agle uczuł w piersiach, jak b y  
go serce p iekło. P odszedł i s tan ą ł za dziew czy­
ną, nie rozum iejąc dobrze w łasnego cierpienia, 
a ona może tę  mow'ę jego duszy usłyszała, ho 
odw róciła się nagle.

Z razu oczy je j zaśm iały  się. ja k  zw ykle, w y­
zyw ająco i żartobliw ie, ja k b y  mówiąc-

—  Ozy nie zechcesz mi tło inaczyć, że dbasz 
o m nie? Ale ja  tem u nie wierzę i to  n iep ra t da! 
Oboje baw iliśm y się ty lko .

W tem , na  w idok jego zm ienionej tw arży , 
złag-odniała i uśm iechnęła  się m iękko, czując 
się nieco w inną.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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A w yżyw ienie? J a k  w spom niałem , z pola 
nie wiele się zbierze, a  dziś d rożyzna nie do 
opisania. 1 m etr ży ta  80 kor., pszenicy przeszło 
100  koron, 1 kg. m ąki dochodzi do 8  kor. —  
ale i tego  nie dostan ie , bo nie ma. W ódka o d ra ­
za się znalaz ła  w ręk ach  żydow skich, ale środ­
ków  spożyw czych, nie w idać. Na szczęście je ­
den jed y n y  kom ite t K siążęco Biskupi pom yślał 
o tym  nieszczęsnym  z ak ą tk u  k ra ju  i do Sano­
ka nadesła ł nieco żyw ności. W ezw ano do Sano­
ka na posiedzenie z ram ienia tego  kom itetu  w 
spraw ie dostarczen ia  niezbędnych środków  ży­
w ności jaćm iersk iego  księdza W ikarego, na 25 
czerw ca. N apraw dę dzięki się należą k om ite to ­
wi K siążęeo-B iskupiem u, że ta k  daleko  opieką 
sw oją sięga, ale b łagam y w szystkich , zw łaszcza 
W ładze, bv pospieszyły z energ iczną pom ocą 
do tk n ię te j o s ta tn ią  nędzą ludności.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Fiasko o fen żywy włoskiej 
2 nad fsonzą.

W alki o Gorycyę.
Po szturm ie na Podgorę, ostrzeliw ali W łosi 

m ost Isonzo i południow ą część G orycyi. Popo­
łudniu  ruszy ła  do szturm u brygada P osto ją  (2  
pułk i), została  jed n ak  o d p arta . W godzinę pó­
źniej ruszy ły  na  G orycyę jeszcze znaczniejsze si­
ły . < łgień karab inów  m aszynow ych porozryw ał 
ich ko lum ny i a ta k  pozostał bez sku tku .

S tosunkow o spokojniej było w południow ym  
odcinku, m iędzy Podgorą  a  D olerdo. P lu ton  
d a lm aty ń sk ieg o  pu łku  z 18-letnim  por. M arko­
wiczem na czele, poszedł przez Isonzo, a  gdy  
zaa tak o w an y  najp ierw  przez 2  b a ta liony , roz­
rzucił plu ton w rzad k ą  linię ty ra lie rsk ą  i przez 
g łośne w ydaw anie  kom endy ,.pierw szy b a ta ­

lion n ap rzó d !11 itd ., w yw ołał w rażenie, że ma 
pod rozkazam i ca ły  pu łk . S k u tek  był tak i, że 
strac ił jednego  żo łnierza, podczas g d y  n ieprzy­
jacielsk ie  s tra ty  w ynosiły  cz te ry  razy  ty le  niż 
ilość żo łn ierzy  w  plu tonie  dalm atyńskim .

M iędzy G orycyą a  P lav ą  dzia ła ł au s try ack i 
pociąg  pancerny . K oło S ag rado  n ap o tk a ł na 
w iększy oddział w łoski. Ani jeden  W łoch nie 
uszedł jego karab inom  m aszynow ym .

W odcinku  P ław y  w alka by ła  najcięższą. 
W łosi zgrom adzili w tern m iejscu 4 b ry g ad y  i 
ściągnęli o k rąg ło  250 a rm at, w tern wiele 14 i 
21 cent. Poza nim sta ły  m niejsze oddziały  Dal- 
m atyńców , Czechów, P olaków , R um unów  i W ę­
grów , tudzież bata lion  „D eu tschm eistrów 11. 

W łosi s trac ili w tern m iejscu przeszło 10.000 lu­
dzi, w tern około 3000 zabitych . P u łk  38 z 3 
ty sięcy  s topn ia ł do 800 ludzi. M iędzy poległym i 
jest w łoski b ry g ad y er. Oprócz tego  w zięto im 
4 k a rab in y  m aszynow e.

Wr odcinku  P lav y  p łynie Isonzo znakiem  p y ­
ta jn ik a , w k tó reg o  północnym  w ygięciu  leży 
Tolm in, zaś w  południow ym  P lava . Isonzo bie­
gnie tu  w śród ścian sk a listych , w głębokości o- 
koło 2 0  m etrów , już to  w yrzucając swe w ody w 
k ask ad ach  w odospadów , już to  tw orząc rozli­
czne w iry. Wrzdłuż Isonza biegnie linia ko lejo­
w a —  słynna  kolej k araw an k o w a  —  p rzeb ija­
jąca  się tunelam i do T ry es tu . G lośnem  sta ło  
się w tym  odcinku  w zgórze 383, do k tó rego  
stoku  północnego p rzy tu la  się P lav a . O panow a­
nie tego  w zgórza je s t d la  W łochów  k w esty ą  
p rzep raw y  przez Isonzo. 4)la llas z uw agi na sil­
ne następne pozycye, u trzym anie  w zgórza je s t 
jedyn ie  k w esty ą  żołnierskiej dum y. O drzuceni 
pod  Tolm inem , postanow ili W łosi o to  w zgórze 
pokusić  się. G dy a ta k  dyw izyi p iecho ty  został 
k rw aw o odp arty , sk ierow ali na  w zgórze ogień 
a rm atn i ta k  s traszn y , że ogień ten  rów nać się 
może jedyn ie  kanonadzie  pod G orlicam i. Z d o ­
m inującego  i f lanku jącego  g rzb ietu  K olow ratu  
wzięli pod koncen try czn y  ogień swoich a rm at 
m ałe to  wzgórze.

T ysiące i ty s ią c e  g ran a tó w  w szelkiego rodza­
ju  kalibrów , aż do 21  cen t., w aliło w  odstępach  
ta k  szybkich, ja k  przy  w yrzucaniu  pocisków  z 
k a rab in u  m aszynow ego, w pozbaw ioną osłony 
kam ienną kopułę. Z ręby  i b lok i kam ienne K ra ­
su p rzew raca ły  się, zab ija jąc  wielu dzielnych 
bojow ników . W te j ryczącej i m orderczej ja ­
skini, w k tó re j rzężenie k onających , jęk i ran ­
nych ginęły , a  kom endanci nie słyszeli w ła­
snych  słów , b a ta liony  au s try ack ie  w y trw ały . 
B om bardow anie trw ało  od 4 rano  do 9 -te j w ie.

Tunel podmorski 
między Anglią a Francyą

,.Dum Rom a de libera t, Sagun tum  p e rit11. Te 
pam iętne słow a w yrzekł R zym ianin C ato , czło­
w iek n ieskazite lnej cno ty  i uczciw ości, go rący  
p a try o ta , gdy  H annibal, w ódz K artag ińczy - 
ków , oblęgał w  roku 218 przed Chr. h iszpań ­
skie m iasto  Sagim t. Z w łoka z pom ocą ze s tro ­
ny  Rzym u i n iezdecydow anie, kosztow ało  du ­
żo kłopotów  Rzym ian. Czyż nie m ożna śm ia­
ło obecnie zastosow ać ty ch  słów  C atona do 
A nglików , k tó ry ch  zaskoczyła  w ojna z N iem ­
cam i, zanim  zdecydow ali się na danie swego 
,,p lace t1’ śm iałem u, genialnem u pro jek tow i p o ­
łączen ia  k o n ty n g en tu  europejsk iego  z w yspą 
b ry ty jsk ą ?  Czyż m ogłyby n ieprzy jacielsk ie  ło­
dzie podw odne szerzyć ta k  straszne zniszczenie 
w  m arynarce  ang ielsk iej, g d y b y  A nglia g łę ­
boko pod m orzem m ogła p rzesy łać  do F ran cy i 
cale pociągi z w ojskiem  i am unicyą, a vice 
versa , F ran cy a  czynić to  sam o dla A nglii? 
G ile i w jak im  stopniu  zm ieniłyby się w arun­
ki prow adzenia w ojny przez Anglię z Niem­
cam i, trudno  osądzić, nie u lega jed n ak  żadnej 
w ątpliw ości, że pań stw a T ró jporozum ienia  od­
nosiłyby  niesłychane korzyści tak  m ateryalne, 
ja k  i m oralne w sk u tek  tak iego  połączenia n a ­
wet w czasach  pokojow ych, nie m ówiąc już 
o obecnym  czasie ogólnej pożogi w ojennej.

Pozostaw iając  sobie w dalszym  ciągu  bliż­
sze m ówienie tego  tem atu , zajm iem y się te raz  
sam ym  niedoszłym  pro jek tem .

K anał La M anche, rozdzielający  k o n ty n g en t 
eu ropejsk i od olbrzym iej w yspy, W ielką B ry ­
tan ią  zw anej, je s t d ług i na 560 kilom etrów , 
szeroki zaś w  najw ęższem  m iejscu na  33.5 k i­
lom etrów . G łębokość kan a łu  tego  stosunkow o 
nie je s t w ielką, bo u brzegów  20  m etrów , a  w' 
środku  około 50 m etrów : je s t on daw nem  ło ­
żyskiem  rzeki R enu, lecz ja k  daw nem  —  tego

czorem . Z cieniam i nocy, poszła p iecho ta  w ło­
sk a  do a tak u , w m niem aniu, że zastaną  jedyn ie  
zw ały d a lm atyńsk ich  trupów . T ym czasem  trz y ­
k ro tn ie  m usieli iść P iem ontczycy  do a ta k u  i 
trzy k ro tn ie  w racali, ja k b y  podcinani n iew idzial­
ną kosą.

N adeszły  jeszcze cięższe chw ile. T rzeciego 
d n ia  w zm ocnione zo sta ły  siły  n ieprzy jacielsk ie  
do 3 b rygad  bojow ych, i jednej rezerw ow ej. —  
Z jaw ił się k ró l w łoski, by  słow em  podnieść 
ducha sw ych żołnierzy.

W łosi przełam ali p rzedn ią  kom panię i poczęli 
się w spinać po skałach . O brońcy dopuścili ich 
n a  k ilk a  kroków  przez swe kam ienne pozycye 
i w ów czas dopiero o tw orzyli s traszn y  ogień. 
T rzaskan ie  karab inów , pękanie  g ran a tó w  rę ­
cznych, tłuczenie karab inów  m aszynow ych, 
m ięszało się z jękiem  rannych  i okrzykam i 
„E v v iv a“ . Je d n a k  g d y  szereg  za szeregiem  n a ­
stępow ał, a  luk i coraz to  now em i siłam i napeł­
n ia ły  się, rozgrzane już do żaru  lu fy  karab inów  
i ru r m itrą liez  nie p o tra fiły  zapanow ać nad  nie- 
p rzy jacielsk iem  naciskiem . B atalion  zosta ł ze 
w zgórza 383 zepchn ię ty  na niższą kopułę i tam  
w tłoczył się w rezerw y. W spólnie z nim i, po­
szedł do sz tu rm u na odzyskanie  w zgórza. P rze­
w ażający  siłą W łosi, zgrupow ali się na w ąskiej 
przestrzeni. K arab in y  i dz ia ła  zam ilkły  i sły ­
chać było ty lko  trzask  oficerskich rew olw erów  
i hom eryczne p rzek leństw a i okrzyk i żołnie­
rzy, w alczących kolbam i i bagnetam i. W ielu 
odrzuciło k arab in  i szło na pięści i zęby. P ę k a ­
ły  czaszki, w yryw ano sobie uszy. a leżących na 
ziemi dep tano  na śm ierć. W yżsi oficerow ie szli 
w zaw ody z żołnierzam i. Długo żyw iona nie­
naw iść m iędzy narodam i, przez 11 m iesięcy ta ­
jona  w ściekłość na  sprzeniew ierców , w yłado­
w ała się w najstraszn ie jszych  i na jk rw aw szych  
godzinach w alki n ad  Isonzo, k tó rą  W łosi opła­
cili 3 tysiącam i poleg łych  i 7 tysiącam i ran ­
nych. A u stry accy  żołnierze zrzucili W łochów  ze 
w zgórza i ty lko  w łasne zasieki ko lczaste  w strzy­
m ały  pościg.

Na d rug i dzień poszła pod to  sam o wzgórze 
b rygada  z R avenny  i złam ała się w ogniu a r .  
ty lery i. N astępny  pod ochroną nocy przedsię­
w zięty a ta k , o d p arty  zosta ł przez g a l i c y j s k i  
b a t a l i o n .  O statn ia próba szturm u p rzypad ła  
na noc 2 0  czerw ca, jed n ak  i tym  razem  czesko- 
m oraw ski bata lion  odparł w roga. N a lewym  
brzegu Isonza trzy m ają  się W łosi w  tym  odcin­
ku  jedyn ie  w sile 1000 kroków  szerokim , a 300 
kroków  głębokim . T y lko  w nocy ośm ielają się 
w ychylić g łow y przez odsłon ię ty  brzeg. W 

dzień szu k a ją  ochrony  w lesie w p ieczarach, 
załom ach i stoku  P lavy .

T ak i jest los w łoskiej ofenzyw y nad  Isonzo.

nie w iem y, an i naw et w  przybliżeniu nie m o­
glibyśm y ocenić.

Myśl po łączenia F ran cy i z A nglią zapom ocą 
tunelu  podm orskiego nie jest w cale now ą, gdyż 
p ro jek t tak i k ie łkow ał już w głow ach ludzi 
p rzedsiębiorczych i b y stro  pa trzący ch  w p rzy ­
szłość przed  stu  la ty . Na owe czasy  by ła  m yśl 
ta k a  w prost zuchw ałą, pow iedzm y nieziszczal- 
ną utopią, a to  ze w zględu na trudności n a tu ry  
technicznej nie do przezw yciężenia, na  jak ieby  
n ap o tk ać  m usiało w ykonan ie  tak ieg o  g ig an ­
tycznego  przedsięw zięcia. P o w sta ła  p rzeto  
m yśl inna, m ianowicie w ybudow ania m ostu 
przez kanał L a M anche, ale i te  zarzucono, z po ­
wodu takoż n iesłychanych  trudności techn icz­
nych.

Na początku  XIX w ieku techn ika  ani w se t­
nej części nie rozporządzała  tak iem i środkam i 
m echanicznem i, jak iem i się dzisiaj posługu je­
m y, ani nie posiadała  prócz stosunkow o słabe­
go prochu strzeln iczego, odpow iednychm aterya- 
łów rozsadzających , k tó rym i dziś k ruszym y z ła ­
tw ością na jtw ardsze  olbrzym ie skały , nie p rze­
czuw ano naw et po tężnych  m aszyn w iertn i­
czych ze św idram i, zaopatrzonym i w dyam en- 
ty . pędzonem i zgęszczonem  pow ietrzem  i t. p. 
Jed n em  słowem , człow iek s ta ł bezradny  w o­
bec takiego zadania , p rzechodzącego  jego  siły. 
Z początk iem  XX. w. pod tym  w zględem  i pod 
w zględem  finansow ym  spog lądam y z pobłażli­
w ym  uśm iechem  na n iedaw ną przeszłość. Myśl 
zrealizow ania po łączenia  tunelem  podm orskim  
A nglii z F ran cy ą , zrodziła  się we form ie zupeł­
nie k o n k re tn e j w połow ie zeszłego w ieku w 
głow ie F rancuza , n ie jak iego  Thom e de Gainond, 
k tó ry  zbadaw szy stosunk i geologiczne pod­
m orskie kanału  L a M anche, śm iało w yraził się 
o m ożliw ości w ykonan ia  tak iego  dzieła. W  kil- 
knaście  la t po tern, A nglik  Jo h n  H aw kshaw  
w roku  1865 p o d d a j g runtow nem u badan iu  geo­
logicznem u te ren  podm orski k an a łu  i oparł go 
logicznie na  n ad e r ko rzystnym  fakcie, że te ren  
ten  jest sk a łą  w apienną, zw aną w term inologii 

zaw odow ej form acyą k redow ą, osadem  w ód
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S p r a m M i  2 im \ v w  fo ls k ity o  T u .  P a t 
k  l i m l t g o  a P a u li 1 P ł a t a .

Od dziewięciu już blizko miesięcy roztacza Pol­
skie Tow. Pań św. Wincentego a Paulo swoją 0- 
piekę nad wychodźcami galicyjskiemi w Pradze, 
a działalność jego obejmuje coraz szersze kręgi: do 
skromnego lokalu przy ul. Kremencowej stale przy 
chodzą setki wychodźców po obiady, naprawę bu­
tów, ubranie itp., a Towarzystwo w miarę możno­
ści stara się w coraz obfitszym zakresie zaspakajać 
ich potrzeby.

Zwracając się niejednokrotnie zarówno do władz, 
jak i do społeczeństwa polskiego i paryskiego z 
prośbami o popieranie swej akcyi, „Polskie Tow. 
Pań św. Wincentego a Paulo11 równocześnie stara 
się częstemi i rzeczowemi sprawozdaniami powia­
damiać swych ofiarodawców o sposobie gospodaro­
wania powierzonymi mu pieniądzmi. I teraz więc 
pragniemy przytoczyć szereg ogólnych cyfr, przed­
stawiających całokształt naszej działalności od po­
czątku istnienia Towarzystwa tj. od 7 października 
1914 roku aż do 20 czerwca 1915 roku.

W tym  czasie ogólna suma dochodów Tow. Pań 
św. Wincentego a Paulo wyniosła 14.197 K. 90 h.

Z funduszów' tych wydano:
10286 bezpłatnych bonów na obiady za 3072 K. 

30 h. 10.000 kg. kartofli za 1.148 K. 95 h. zapomóg 
pieniężnych za 1.217 K. 20 h. Na naprawę obuwia 
1.439 K. 25 h. Na założenie i prowadzenie taniej 
kuchni 1.082 K. Na zakupno nowej bielizny z wła­
snych funduszów 1.447 K. 94 h. Na zakupno ubrań 
zatwierdzonych przez c. k. Namiestnictwo 1.142 K. 
57 h. Na prowadzenie ochronki 230 K. Na sekcyę 
szpitalną 169 K. Na chleb do schroniska dla naj­
uboższych 366 K. 90 h. Na materyaly do robót rę­
cznych w szkole w Choceniu 120 K. 54 h. Na spora­
dyczne wydatki, jak gwiazdka dla biednych dzie­
ci, przybory szkolne, pranie dla uczniów itp. 603 K. 
17 h. Na wydatki kancelaryjne i administracyi 172 
Kor. 46 h. — Prócz tego rozdano w naturze prze­
szło 700 sztuk różnego znoszonego nadesłanego do 
naszego stowarzyszenia ubrania i obuwia. Tania 
kuchnia założona i prowadzona siłami i środkami 
Taw. Pań św. Wincentego a Paulo wydaje obecnie 
przeszło 100 obiadów' (po 30 hal.) z tych połow'ę 
bezpłatnie, oraz około tyluż kolacyi po 20 hal. Ca­
ły dzień też w lokalu tym wydawana jest herbata 
po 4 hal. szklanka; liczne pisma nasze polskie i w 
obcych językach oraz szachy do gry sprawiają, iż 
uboga młodzież polska uważa lokal nie tylko za 
jadłodajnię, ale i za punkt zborny dla wspólnej 
lektury i pogawędki.

W ostatnich tygodniach ck. Namiestnictwo Kró­
lestwa Czech podjęło się ofiarować potrzebne ubra­
nia i bieliznę dla wychodźców, nieposiadających 
żadnych funduszów i żyjących wyłącznie z zapo­
mogi rządowej, a Towarzystwo Pań św. W incente­
go a Paulo poleciło zestawienie potrzeb wychodź­
ców w- tym kierunku oraz zajęcie się zakupnem i 
sporządzeniem odnośnych ubrań W tym celu zało­
żona została szwalnia polska, w  której pod dozo­
rem pań z naszego stowarzyszenia kilkanaście 
dziewcząt zdajduje zatrudnienie.

Panie z sekcyi szpitalnej odwiedzają stale i czę­
sto żołnierzy Polaków w szpitalach praskich, dono­
sząc im obficie książki, gazety, modlitewniki pol­
skie i t. p.
Ja k  widać z wyżej przytoczonych danych, praca 
Tow. św. W incentego a Paulo jest znaczna i wielo­
stronna, niestety jednak w ostatnich czasach uby­
wa nam rąk do niej gdyż wiele zamożniejszych 
osób, korzystając z pomyślnej sytuacyi wojennej 
powraca w rodzinne progi. Z pośród ubogich je­
dnak wychodźców znacznie niewielki procent tylko 
może już wrócić w rodzinne pielesze, tak, że mate- 
ryału do pracy ubywa niewiele. Toteż wzywamy 
wszystkich ludzi dobrej woli, aby spieszyli nam z po­
mocną dłonią oraz datkam i ułatwiać spełnienie 
naszych obywatelskich obowiązków.

P o lsk ie  T ow . P a ń  św , W in ce n teg o  a P au lo .
Praga II, Kremencova 4.

Przewodnicz. M. Ludwika Męcina Krzesz.

słodkich , k tó re  przed m ilionam i la t  p łynęły  
tam tęd y  p o tężną  rzeką . S kała  ta  u tw orzona 
jest z w arstw  gęstych , lecz dosyć tw ard y ch  
i ścisłych, ab y  m ożna bez obaw y silnego p rze­
c iskan ia  się w ody, przebić p rzez nią tu n e l pod . 
m orski od brzegów  F rancy i do brzegów  A nglii. 
H aw kshaw  na  podstaw ie p rzeprow adzonych  ba­
dań w ytyczy ł linię tunelu  ze za tok i E astw eąr 
m iędzy D ow rem  a F o lkestone  do p rzy lądka 
Grisnez na  zachód od Calais, przyozem  miało 
być przeb itych  13 w ysepek  w ten  sposób, że 
rów nocześnie z rozm aitych punk tó w  m iano roz 
poczynać pracę. Hkoro ty lk o  H aw kshaw  ogło­
sił w yniki sw ych badań , porzucił Gainond swój 
p lan  i n a tychm iast p rzystąp ił do tow arzystw a, 
założonego celem  urzeczyw istn ien ia  p ro jek tu , 
k tó re  to  tow arzystw o  przy jęło  p lany  H aw ksha- 
wa. W żm udnej p racy  przygotow aw czej był mu 
pom ocnym  znany  w świecie naukow ym  geo­
log ang ie lsk i H artsinck  D ay, k tó ry  sporządził 
d o k ład n ą  m apę geologiczną całego te renu  p rzy ­
szłego podm orskiego tunelu . N ależało więc 
jeszcze ty lk o  skonsta tow ać, czy form acya k re ­
dow a nie przeryw a się gdzieś pod m orzem i czy 
ciągnie się dalej aż poza brzegi F rancy i. B a­
dań  ty ch  podjęli się dośw iadczeni p rzedsię­
b io rcy  B rassey, W ythes i E aston , ponosząc ko­
sz ta  g łębokiego  w iercenia po obu strnach  k a ­
nału . Z w ażyw szy ów czesny s tan  techniki 
w iertn iczej, to  koszta  te  b y ły  bardzo znaczne. 
W iercenia przeprow adzono w zatoce St. Mar- 
g a re th  w A nglii koło D over i we Ferm e Moii- 
ron  we F ran cy i, k tó re  w ykazały , że opoka k re ­
dow a ciągnie  się nieprzerw anie po pod k a n a ­
łem i że nigdzie nie trac i ze swej grubości. P rze . 
konaw szy  się o ciągłości pok ładów  skalnych , 
trzeb a  było w końcu spraw dzić, czy sk a ły  nie 
w ychodzą gdzieś na  w ierzeń dna m orskiego, 
lub czy zn a jd u ją  się w pew nej g łębokości po 
pod dnem  m orskiem . D okonał tego  zadan ia  
po ję tny  i zdolny uczeń oraz w spółpracow nik  
H aw kshaw a, M. Brunei w  roku  1865/6 i roz­
w iązał je  znakom icie, posługując się w ów czas 
p rym ityw nym  przyrządem  ta k  zw anego wierce-

Kuchnia połowa.
Z dym iących k o tłó w  w ojskow i kucharze 
W yjm ują m ięso z zab itego  wołu.
G rom adka dzieci ciśnie się do stołu,
G liniaki w rączkach  —  w yschnięte  ich tw arze.

Bezdom na dz ia tw a  po w ioski pożarze.
„D ajcie nam  —  proszą —  w g arnuszek  rosołu, 
Bo m y barz g łodne11. T ak  razem  pospołu 
Dzielim z tą  d z ia tw ą codzienne „m enaże11.

Biedne w y dziatk i! T a tu sia  nie macie.
Poszedł na  w ojnę, a  m atu la  chora,
Leży przy  zgliszczach w uplecionej jacie.

D obytek  sk rad ła  m oskiew ska potw ora,
Ale nie płaczcie —  po w szystk iego  stracie ,
W nędzy  do jrzew a zm artw ychw stan ia  pora.

F  r. W i e l g u s ,  F eldpost N r 56.

O d  W y d a w n i c t w a .
Dla w ygody  naszych  C zytelników  w pro­

w adziliśm y dalszą zm ianę, k tó rą  zapew ne 
pow itają  z uznaniem  przyjaciele naszego 

pism a, a m ianow icie przyspieszyliśm y w y­
danie  popołudniow e, ta k  że pojaw iać się 
ono będzie wraz z najpóźniejszem i w iado­
m ościam i już przed d r u g ą  godziną popo­
łudniu.

Z aw iadam iając o tein naszych odbiorców 
pryw atnych  i ageneye prosim y rów nież wo­
bec zbliżającego się nowego k w arta łu  o 
wczesne odnow ienie p renum era ty  a  to  ze 
względu na  konieczność usta len ia  nak ładu .

P renum erata  w ynosi w K rakow ie przy 
odbiorze dziennika w A dm inistracyi lub 
A gencyach K or 2., przy dw urazow em  od­
noszeniu do doinu K or. 2 .60. —  Odbiorcy 
na prow incyi zechcą we w łasnym  interesie 
zamówić pismo nasze z d 'w  u r a z o w ą  
przesy łką pocztow ą dziennie, gdyż w ten  
sposób o trzym yw ać będą w należytym  cza­
sie najśw ieższe w iadom ości. P renum erata  
na prow incyi z dw urazow ą przesy łką  ko­
sztuje m iesięcznie K or. 3 .30 , z jednorazow ą 
Kor. 2 .70.

Nowi k w arta ln i p renum eratorzy  „Głosu 
N arodu11 o trzym ają początek  d ruku jącej się 
w odcinku powieści p. t. „L ord  Loveland 
w A m eryce11.

KRONIKA.
< i l e n f ł r i f k  k o ś c i e l n  y: Dziś w sobotę św 

Anatol*. — Jutro w niedzielę Poświęć, kat. krak.
a a I e n ć a r z y k  a s  t r e n o m  i c z n v: Wschód słoć 

ca rozpocznie się ju tro  o godz. 3 min. 39. zachód prz> 
ada o codi. 7 min. 49 długość dnia godzin 16 mii u t 10.

P (g O d a . D n i. 2 lipca termometr doaibdl o ! 4 - 1 7  C 
J 4. 25 7 C. -- barometr podnos ł oię — Unia ■ 
ii,>ca o Sidzinie 7 rano stan barometru 743'8 mrr 

term on etru 4  15*6 C. wiatr zacnudn'.

Kraków, dnia 3 lipca.
Z m ias ta . Widzimy pełne wozy naładowane ku­

frami, koszami i skrzyniami, leży ich wiele na dwor­
cu, bo dotkliwy brak koni utrudnia zwózkę. Coraz 

, rojiiiej poczyna być w mieście, które zasila Wiedeń 
przepełnionymi pociągami. Wygodniejsza publicz­
ność chcąc uniknąć siedzenia na twardych ławkacli 
w podróży koleją półocną, odbywa okrężną drogę 
przez W ęgry, zdąża na dworzec wschodni, skąd 
przyjeżdża do Bogumina prawie u tym samym 
czasie jak drogą na Przerów.

Wiele rodzin jedzie wprost do Zakopanego, Rab­
ki Krynicy i Szczawnicy, w modę wchodzi w tym 
roku także Wisła, miejscowość klimatyczna na 
Śląsku. Z miejscowościami kąpielowemi w półn. 
Czechach jest w tym roku bardzo kiepsko. W Ma- 
rienbadzie nie pamiętają od 20 lat takiej pustki, 
jak  obecnie. Goście niemieccy chwalą sobie tam 
pobyt, bo bawią ściśle w swojem gronie. Znikły

nia  jądrow ego, t. j. za pom ocą ru ry  stalow ej, 
zaopatrzonej na końcu  we w ieniec piłkow ato  
nacinany , w sk u tek  czego podczas w iercenia, 
gdy św ider zag łęb ia  się w kam ień , tw orzy  się 
w rurze w alcow ate jąd ro , k tó re  następn ie  sa ­
mo się odłam uje, a w ydobyte  na w ierzch daje 
nam  do k ład n y  obraz przew ierconych p ok ła ­
dów i nachylenie w arstw . D zisiaj system  ten  
w ydoskonalony , nazyw am y wierceniem  dya- 
m entow em , gdyż koniec ru ry , k tó ra  się zag łę­
bia ruchem  obrotow ym  w  skałę, zaopatrzony  
je s t we w praw ione w nią dyam enty  czarne n ie­
przeźroczyste , najpośledniejszego  g a tu n k u , 
zw ane karbonam i. Po dalszych  jeszcze b a d a ­
niach, k tó re  c iągnęły  się jeszcze przeszło przez 
10 la t, p rzedłożyło  T ow arzystw o, utw orzone 
w  celu realizacyi p ro jek tu  pod nazw iskiem  
„E nglish  C hannel T unnel C om pany11, parlam en­
tow i ang ielsk iem u gotow y opera t, zupełnie w y­
konalny , opracow any szczegółow o z planam i, 
załączyw szy doń rozliczne m apy, zam ierzając 
uzyskać koncesyę na połączenie kolejow e pod­
m orskie m iędzy W ielką B ry tan ią  a  F ran cy ą . 
Ujście tunelu  miało się znajdow ać po stronie 
angielsk iej w D over, tuż  przed fortem , k tó ­
rego a r ty le ry a  m ogła być sk ierow ana w prost 
na w'ylot tunelu . Mimo tej ostrożności, w ładze 
w ojskow a angielsk ie  nie zgodziły  się n a  to , po­
dziela jąc zdanie A ndrzeja  C iarkę, członka ko- 
misyi w ojskow ej, u tw orzonej naum yślnie do 
zbadania  przedłożonego p ro jek tu , że „ d o ­
t y c h c z a s  n i e  b y ł o  z w y c z a j e m ,  
a b y  z e z w a l a ć  o b c e m u  p a ń s t w u  
d o s t ę p u  d o  f o r t e c y  a n g i e l s k i e  j 11. 
Nie pom ogły połączone usiłow ania potężnych  
T ow arzystw  finansow ych angielsk ich  i francu ­
skich „South  E aste rn  R ailw ay C om pany ’1 (Do- 
v er - L ondyn), tudzież „Societe  de chenin de 
fe r du N ord 11 (Paryż - C alais), k tó re  rozum ie­
jąc  doniosłość tak iego  połączenia d la  całego 
k o n ty n g en tu  europejsk iego , tudzież olbrzym ie 
korzyści finansow e w yn iknąć  s tąd  m ogące dla 
Anglii i F rancy i, o fiarow ały  się sfinansow ać 
całe przedsiębiorstw o. W ładze w ojskow e angiel-
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obce napisy „English spoken11 i „On parle fran- 
cais11, a spisy potraw drukowane są tylko wyłą­
cznie w języku niemieckim. Zamiast Anglików, 
Francuzów, przybyli ranni i chorzy żołnierze. Woj­
skowi rekonwalescenci wysiadują przy pawilonie mu­
zycznym, gdzie panie obdarowują ich piękneiui ró­
żami, bukietami jaśminu i słodyczami. Znikła moda, 
panie chodzą bez kapeluszy, wcześniej jak  dawniej 
zjawiają się u źródeł, nie zmieniając ciągle, jak  
to bywało dawniej tualet. Pustkę w Marienbadzie 
wywołała sama wojna i ciężkie czasy. Wielu gru­
basów straciło swoją 10 kg. porcyę tłuszczu bez 
kuracyi marienbadzkiej, jedni w rowach strzelec­
kich pocą się biedaki, drudzy zamaszyście maszeru­
ją pod Kijów. Moskale mieli zamiar zaglądnąć do 
Marienbadu i Karlsuadu, lecz musieli odmówić so­
bie tej przyjemności, dlatego mścili się srodze na 
wschodnio-galicyjskich miejscowościach kąpielo­
wych, Iwoniczu, Rymanowie i Maryówce pod Lwo­
wem, które jeszcze przed sezonem opóścić byli 
zmuszeni.

Goście z Kazimierza wybierają się do Swoszowic, 
zapełniają się wille „Jerycho11 „Oblęgorek11 i inne, 
a amatorzy bliższych kąpieli siarczanych podążają 
fiakrami do p. Matecznego na Podgórze.

Przeważna część mieszkańców Krakowa korzy­
sta z Błoń, Parku Dra Jordana i Plant, gdzie może 
nigdy nie bywało tak  rojnie, jak  obecnie, bo w 
normalnych czasach Kraków świecił pustkami. Naj­
większą przeszkodą dla wyjazdu do kąpiel i letnisk 
jest chroniczny brak pieniędzy. Kamienicznik nie 
wyjeżdża, bo lokator nie płaci, kupiec spodziewa 
się, że przy rojnym zjeździe da się coś zarobić. 
Adwokaci oczekują na wygaśnięcie moratoryum, 
lub nie mogąc się doczekać, wstępują do sądów 
wojskowych. Lekarze wszyscy zajęci w szpitalach, 
lub są na polu walki, więc wyjechać mogą tylko 
ich rodziny i to te, które zaoszczędziły grosz z le­
pszych czasów, lub te, których mężowie i ojcowie 
lorohili się na wojnie. Tych ostatnich pociąga Ma- 
ienhad i Karlsbad, inni pojadą do naszych kąpiel, 

korzystając z niższych, jak zwykle cen.
M uzyka k o śc ie ln a . W niedzielę dnia 4 bm. o go­

dzinie 10 rano w kościele św. Anny odśpiewa chór 
żeński, pod kierownictwem prof. Kaz. Krzyszta- 
lowicza kompozycye religijne: Moniuszko: „Panie 
Nasz” ; Gevaert: „Pater Noster’1; Mendelssohn:
„Ave Maria1’. Solo odśpiewa: „Hymn dziękczynny 
Nowowiejskiego p. T. Łowczyński; Tercet: „Sub 
fuum  praesidium” na sopran, tenor i baryton od­
śpiewają: pna. Helena Łowczyńska, pp. Łowczyń­
ski, Romanowski. Podczas Mszy św. za łaskawem 
zezwoleniem Przewielebnego Prepozyta ks. Dra 

Caputy zbierać będą Panie składkę na „Rodzinę 
Sierocą” dla dzieci po żołnierzacli Polakach 1 Le­
gionistach.

L is ta  s t r a t  ko m p an ii ś lą sk ie j L eg ionów  polskich.
„Dziennik Cieszyński” donosi, że z kompanii ślą 
skiej Legionu zginęli

Staszewski Teodor, K łak Stanisław, Głowa Fran­
ciszek, Ślusarz Piotr, Farny Tadeusz i Kulik Fran­
ciszek.

Ranni: Martinek Gabryel, W aligóra Roman, Fe- 
ber Józef, Michaliczek Karol, Onufrejczyk Michał, 
Peliks Kazimierz, Marszałek Józef, Troszok Jan , 
Malisz Franciszek, Nowak Adam, Jaw orek Stani­
sław, Kanik Szymon, Majewski Stanisław.

Przepadli bez wieści: Pietroniec Gustaw i Mi­
chalec Karol.

W ice p rezy d en t R a d y  szk o ln e j k ra jo w e j D r. D em  
bow sk i odbył dłuższą podróż wizytacyjną poza 
obrębem kraju, w czasie której zwiedził kurs gim- 
nazyalny, urządzony dla młodzieży galicyjskiej w 
Grazu pod kierownictwem dyrektora Grzegorzewi- 
za, oraz liczne szkółki, założone w różnych miej­

scowościach Styryi dla dzieci uchodźców, a nadto 
wielką szkołę i ochronkę dla kilkuset dzieci w obo­
zie barakowym w Leibnitz, gdzie w ostatnich cza­
sach, dzięki nadzwyczaj życzliwej i energicznej 0- 
piece namiestnika hr. Clary-Aldringen, oraz powo­
łanych czynników, zwłaszcza niestrudzonego pra­
cownika, styryjskiego komisarza powiatowego Wol- 
tego przy pomocy galicyjskich urzędników i pod 
tym względem następiła znaczna poprawa stosun­
ków. Z pomiędzy wielu kursów styryjskich, które 
się pomyślnie rozwijały, kilka już zwinięto, miano­
wicie w południowej części kraju, a inne zapewne 
>vkrótce przestaną funkeyonować z powodu gorącz­
kowego dążenia rodzin do powrotu do oswobodzo­
nego kraju.

P u łk o w n ik  L eg ionów  P o lsk ich  Jó z e f  H aller,
który po nieszczęśliwym wypadku automobilowym 
w Królestwie Polskiem — o czem donosiliśmy —•

skie mimo tego  pozosta ły  niew zruszone i nie 
cfnęły sw ego veta . Nie m ogąc w daw ać się tu  
ta j w szczegóły, dow odzące technicznej w yko­
nalności om aw ianego p ro jek tu , ogran iczym y 
się w k ró tkośc i do w ykazan ia , jak ie  korzyści 
gospodarsk ie  i polityczne doprow adzona do 
sk u tk u  ta k a  d ro g a  podm orska przyn iosłaby  obu 
państw om  bezpośrednio  interesow anym .

W  h is to ry i św iata  nie ma może tak ieg o  d ru ­
giego p rzyk ładu , jak im  jes t W ielka B ry tan ia , 
k tó ra  na  w łasną po trzebę p ro duku je  zaledw o 
jednę p ią tą  zapo trzebow ania zboża, sku tk iem  
czego w czasach pokojow ych ma zapasu  tegoż 
na  p rzeciąg  zaledw o sześciu tygodn i i skazana 
je s t na  ła sk ą  lub  n iełaskę dow ozu z k o n ty n ­
gen tu  europejsk iego , A m eryki i w łasnych  k o ­
lonii zam orskich. W razie p rzerw an ia  dowozu 
zboża z jak iegoko lw iek  bądź pow odu przez 
przeciąg  jednego  ty lko  m iesiąca, groziłby  A n­
glii n iechybnie g łód, spow odow any olbrzy- 
miem  podniesieniem  się cen p rodu k tó w  ro ln i­
czych. C hociaż sam a A nglia nie by łaby  n igdy  
w stan ie  w yprodukow ać potrzebnej ilości zbo­
ża na w łasną potrzebę, to  jed n ak  niebezpie­
czeństw o to  by łoby  w pew nym  stopniu m niej­
sze, g d yby  niezm ierny obszar la ty fundyów  wiel­
kich w łaścicieli dóbr nie był obrócony na  p a r- 
ki do polow ań, lecz oddany  pod upraw ę roli. 
D opóki stosunk i polityczne z F ran cy ą  b y ły  je ­
śli nie naprężne to  nieufne i zimne, dopóty--*irteT 
jako  zrozum iałą by ła  niechęć A nglików  do 
om aw ianego połączenia lądem , bo^AŚńglia owo 
w szechpotężne m ocarstw o m orskie, nie p o trze­
bow ała się obaw iać F rancy i n a  m orzu, lecz ty l­
ko na  lądzie, zatem  ułatw ienie  przew ozu w ojsk 
lądow ych tunelem  uspraw iedliw iało  n ie jako  0 - 
pór sfer w ojskow ych w tym  k ierunku . G dy je ­
d nak  obustronny  an tagon izm  ze w stąpieniem  
na tron  ang ie lsk i k ró la  E d w ard a  V II. ustąp ił 
m iejsca ścisłem u sojuszow i zaczepno-odpom e- 
niu, podyk tow anem u obopólnym  interesem  ze 
w zględu na groźnie i szybko rosnącą  potęgę 
państw a n e inne tk iego , w ów czas sk rajn ie  k o n ­
serw atyw ny  opór angielskich  sfer w ojskow ych
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przewieziony zo: tał do Częstochowy, gdzie pozosta­
wał pod troskliwą opieką lekarską, obecnie znaj­
duje się w szpitalu rezerwowym w ł^i^fcticacli. 
Stan zdrowia szanownego pułkownika' Ostatnim 
czasie znacznie się polepszył potrzeba 'jednak  bę­
dzie dłuższej systematycznej kuracyi, zanim dziel­
ny dowodca Legionów całkowicie do zdrowia po­
wróci Rodzina pułkownika Hallera czyni starania, 
aby szanownego pacyenta przeniesiono do K rako­
wa lub do jednego z sanatoryów w Wiedniu. Le­
gioniści, którzy tak ukochali swego pułkownika 
i społeczeństwo polskie z radością przyjmą wiado­
mość, że bohaterski dowódzca Legionów wraca do 
zdrowia.

Powrót uchodźców do kraju. Ministerstwo spraw 
wewnętrznych upoważniło starostwa, w okręgach 
których znajdują się uchodźcy z Galicyi do wyda­
wania uchodźcom przepustek do następujących 
starostw włącznie: Mielca, Kolbuszowej, Rzeszowa, 
Dobromila, Starego Sambora, Turki i Skola.

Odznaczenie polskiej sanita/yuszki. W Skoczo­
wie na Śląsku austryackim odbyło się dnia 21 bm. 
w tamtejszym szpitalu epidemicznym wręczenie 
srebrnego medalu łionorowego „Czerwonego Krzy­
ża" z wojenną dekoracyą p. Maryi Skórskiej, sa- 
nitaryuszce szpitalnej, nauczycielce z Długoszyna 
w pow. chrzanowskim. Przemawiał komendant szpi­
tala Dr Schreiber. P. Skórska pracuje w wymienio­
nym szpitalu z nadzwyczajną gorliwością od sie­
dmiu miesięcy.

Z teatru miejSKiego. W sobotę wchodzi na reper­
tuar teatru miejskiego najzabawniejsza krotochwila 
Laufsa pt. „Niewierny Tomasz", w której rolę hy- 
pnotyzera Gustawa objął ulubieniec publiczności 
krakowskiej p. W ładysław Grabowski. Tytułowym 
„Tomaszem" będzie p. Noskowski. Udział obydwu 
doskonałych partnerów powinien zapewnić sztuce 
wybitne powodzenie.

We środę wznowienie (niegranej od śmierci zna­
komitej HofmanowTej) komedyi Zalewskiego „Górą 
nasi"! Roię hrabiny objęła p. Pytlińska, Kuryato- 
wicza p. Nowakow-ski, nieśmiertelnego Poinpera p. 
Bończa, przezabawnego barona p. Grabowski, re­
daktora p. Stanisławski, hrabiego Zdzisława p. Żar­
ski, Koziatynskiego p. Szymborski, W andy p. Mila 
Kamińska, Kersylii p. Zarzycka, Szwindelmana p. 
Nowicki, Lachowicza p. Mikułowicz, dyrektora p. 
Węgrzyn, księżny p. Słubicka. Reżyserya spoczywa 
w wytrawnych dłoniach p. Mielewskiego.

Komedya powtórzona będzie we czwartek 
Nowy dział aprowizacyjny założony został w Ma­

gistracie krakowskim. Zadaniem nowego oddziału 
jest prowadzenie zakładów aprowizacyjnych miej­
skich, jak mleczarnia, skład węgla, skład mąki itd. 
Kierownikiem nowego oddziału zamianowany zo 
stał p. Lissy.

Komitet obywatelski dla odbudowy wsi polskiej
odbył we środę wieczorem posiedzenie w Magistra­
l e  krakowskim. Przewodniczył prez Dr Leo, na­
stępnie ks. Dr Caputa. Sekretarz komitetu radca 
•udownictwa p. Kłeczek przedstawił zarys orga- 

mzacyi odbudowy zniszczonych miast i wsi. Ko­
mitet, po dyskusyi, uchwalił przekazać sprawę ko 
nntetowi ściślejszemu, który w najkrótszym cza­
sie zdać n.a sprawę pełnemu komitetowi.

ga kobiet w Krakowie uiządza z ramienia Na 
pełnego  Komitetu Narodowego w niedzielę dnia 

bm. miesięczną sprzedaż wydawnictw N. K. N. na 
ulicach miasta, oraz zbiórkę na Skarb Legionów 

olskich. Przy stolikach sprzedawane będą rów­
nież chorągiewki narodowe, opatrzone aa tą  ode 
•rania 1 ,wowa. Nie wątpimy, że patryotyczna pu 
blieznośe zaopatrzy się chętnie w pamiątkowe cho­
rągiewki i wogóle nie omieszka, bodaj małymi dat 
kami przyczynić się do zbiórki.

Za spokój duszy śp. Józefa Brandta, artysty  ma- 
arza, zmarłego w Radomiu 16 czerwca br. odpra­

wione zostanie nabożeństwo żałobne w sobotę dnia 
bpea o godzinie 9 rano w kościele św. Anny. Aka- 

eniia sztuk pięknych oraz Towarzystwo sztuk pię­
knych zapraszają P. T. artystów i Szanowną Pu- 

^ n o s ć  do wzięcia udziału w tern nabożeństwie.
rożyzna na targu krakowskim utrzymuje się w 

a szym ciągU, Aczkolwiek dowóz na targ, szcze- 
. *ni'  nabiału i jagód, jest znaczny, ceny nietylko 

s!ę n ie obniżają, lecz co do niektórych artykułów 
jeszcze idą w górę. Dziś np. za kaczkę żądano 6 

> za kurę 4— 5 za parę kurcząt 4—G K, jaja 
‘I»izedavtano j )0 ją  j j 0 jiaj za sztukę, kg. masła 
P acono 4 K 80 h, litr malin 1 K 40, poziomek 1 K, 
>oiów et 40  jj, wiśni 50--60 h itd. Drożyznę w nie- 
la*ej mierze powodują przekupnie, którzy znaczną 

^ ść towaru wykupują i dyktują następnie dowol- 
e ceny. Kontrola organów Magistratu nad przeku­

V rbtkow idztw o ich polityczne, by ły  abso lu tn ie  
t lezr°zum iałe. E w en tua lny  n ag ły  nap ad  przez 

e* na A nglię je s t w prost w ykluczony, gdyż 
. gTożącej je j w ojny z k o n ty n en tu , mógł-

Być tunel albo n a tychm iast zatopiony, lub 
„ z. U w alo n y  zapom ocą min w ybuchow ych, a 
^azdeg0 śm iałka, k tó ry b y  próbow ał w tak im  

u aZl-6 ,Przed °s ta ć  się przez tunel, należałoby  
" a ż a ć  za sam obójcę bez nadziei ra tu n k u . Nie 

P mogły jed n ak  żadne persw azye poparte  naj- 
acyonalniejszym i w yw odam i i ja k  najdale j 

'dącenti gw arancyam i bezpieczeństw a daw ane- 
zn s trony  F ran cy i —  A nglia p o zosta ła  nie- 

Zruszoną, a  sfery  je j w ojskow e ani n a  k rok  
bie odstąp iły  od sw ej zasady . P rzed  30 la ty , 
£ny  bardzo w pływ ow y lo id  W olseley był s ta ­
nowczym przBciwnikiem tunelu , opór ten , ja k  
Juz wyżej pow iedziano, był pozornie uzasadnio- 
ny> choć spoczyw ający  n a  bardzo k ruchych  po d .
* a ^ a c h . W ów czas je d n a k  nie przypuszczano 

jak iego  groźnego w roga i w spółzaw odnika 
n&lii w yrosną w ta k  k ró tk im  czasie Niem cy, 
zego najlepszym  dow odem  było odstąp ien ie 

aneielskiej w y stp k i H elgolandu  Niemcom, za 
P ^ i e n  obszar w A fryce. A nglicy  w ów czas po- 
^ a il iw ie  się uśm iechali w p rzekonaniu , że zro- 

^ ś w ie tn y  in teres. Dziś ta  n ęd zn a  w ysepka, 
^ f u ^ S jf ^ ib r a l ta r ,  strzegący  dostępu do w y­
t ę ż y  N ie rm ^ ; sterczy ona z m orza ja k  bry- 
ll‘ z wyszczerztefiGini zębam i i b łyska groźnie 
tłkiem najcięższych  paszcz arm atn ich . Jak że  

teraz  żałują A ^ lic y , że nieprzew idzieli 
Ki! silną i s traszn ą  tarcfct1 lekkom yśln ie oddali 
r°gow i do ręki! Lecz k l am ka zapad ła , a  jak  
:ekł słynny m inister policyk N apoleona I. Fou- 

vc‘est plus qu‘m crim e, c ‘est une fau te !“ . 
ie ulega w ątpliw ości, że gdy  zaw ierucha w o­
nna obecnie szalejąca się uciszy, a E uropa 

3 zdw ojoną energią rzuci się do p racy  pokojo- 
ab y  goić g łębok ie  ran y  w ojną je j zadane, 

\edy  p ro jek t Thom e de Gam ond szybko p rzy j­
d ę  do sku tk u . Czv ieden ta k i tu n e l w ysta rczy , 
> przyszłość

Tadeusz Harajewicz.

pniami powinna być możliwie najbardziej spręży­
ście wykonywaną, aby publiczność chronić przed 
wyzyskiem.

Warsztat dla uczniów szkół średnich im. Dra
Henryka Jordana, ul. Jabłonowskich 1. 19 I. p., o- 
t-wartym jest również i przez wakacye. W warszta­
cie prowadzonym jest obecnie dział stolarski i ko­
szykarski. Na koszykarsiwo uczęszczać mogą i u- 
czenice. Wszelkich informacyi udziela Zarząd w 
lokalu warsztatu, ul. Jabłonowskich 1. 19 I p. w 
godzinach popołudniowych od 3 do 6 .
Odezwa w sprawie zajęcia galicyjskiej młodzieży 

szkół średnich przy robotach polnych.
Przeżywamy czasy niezwykłe. W ielka chwila 

wymaga od wszystkich obywateli wielkich ofiar, 
nieustannych wysiłków. Interes państwa wymaga 
wytężenia, zaktualizowania i celowej organizacyi 
wszystkich sił produktywnych. W ymaga tego 
szczególnie interes naszego kraju i wyswobodzo­
nych ziem polskich, pożogą wojny najboleśniej dot­
kniętych. W szak o zwycięstwie stanowi dziś nie­
tylko wojsko, lecz również potęga ekonomiczna, 
zasoby materyalne, żywność. Nadchodzi czas żniw, 
czas pilnych robot potnych. Musimy zadość uczyntc 
wzmożonym wymogom gospodarczym pomimo 
zmniejszenia się ilości rąk  zdolnych do pracy. Bra­
kowi temu należy czem rychlej zaradzić, choćby z 
pomocą sił zastępczych, pomocniczych, któreby za­
razem wyzwoliły siły fachowe, dając im zwięk­
szoną możność zajęcia się robotami ciężkiemi. 0 - 
bok legionów wojskowych stworzyć należy l e ­
g i o n y  p r a c y .  Do chlubnej tej, a poniekąd ko­
niecznej służby sił znajdziem poddostatkiem wpo­
śród starszej młodzieży szkolnej. Idzie tylko o ^ ł ą ­
czenie względów ekonomicznych z względami hy- 
gienicznymi i pedagogicznymi. Mamy w tym kie­
runku z kraju doświadczenia z czasów pokojo­
wych, dostarczone przez akcyę analogiczną, 
wszczętą z inicyaiywy pana Prezydenta Rady 
Szkolnej krajowej Dra Ignacego Dembowskiego. 
Pobyt i praca na świeżem powietrzu wpłynie ko­
rzystniej na zdrowie młodzieży, niśli pobyt w wiel­
kich miastach, ciasnych pokoikach wychodźczych, 
czy nawet barakach. Przewdziany nadzór nauczy 
cieli obok pracy zabawy wspólne, pogawędki, nau­
ka praktyczna itd., uczynią w pełni zadość najwyż­
szym postulatom pedagogii zarówno moralno-spo- 
łecznej, jakoteż państwowo-obywatelskiej. A wre­
szcie podział pracy, przystosowanie jej ilości, jako 
ści i czasu do zdolności fizycznych danej jednostki, 
troska czynników powołanych o warunki zdrowo 
tne i wynagrodzenie młodych pracowników roz 
wiąże prócz hygienicznej i ekonomiczną stronę 
sprawy.

W duchu powyższych rozważań, zawiązał się wre 
Wiedniu z inicyaiywy Ministerstwa rolnictwa, Ko­
mitetu Centralnego Wydziału Towarzystw rolni­
czych oraz Nauczycielstwa, komitet dla zajęcia ga­
licyjskiej młodzieży szkolnej przy robotach polnych, 
pozostający pod opieką JW Pana Radcy Dworu Dra 
kmanuela Dworskiego. Komitet ten rozesłał już do 
ziemian, dzierżawców i rolników7 odpowiednie kwe 
sty onaryusze z prośbą o wyszczególnienie ilości po­
trzebnych sił roboczych, rodzaju pracy, oraz wa­
runków, wśród których prace te przyszłoby ucz 
niom wykonywać.

Równocześnie zwraca się Komitet do Szan. pp. 
Dyrektorów, Kierowników, Profesorów i Nauczy­
cieli w nadziei, że uznając całą powagę sprawy, 
raczą dzałalność Komitetu poprzeć, zachęcając 
młodzież do jak najliczniejszego udziału w pomie 
nionej akcyi obywatelskiej. Zgłoszenia uczniów od 
lat 14 zaopatrzone pozwoleniem rodziców7, jakoteż 
zgłoszenia PP. Profesorów i Nauczycieli, chętnych 
do objęcia kierownictwa nad poszczególnemi gru­
pami, raczą Dyrekcye możliwie przed 1 lipca prze
lać pod adresem: Komitetu Centralnego Wydziału 

Towarzystw rolniczych w Wiedniu (VI. Mariahilfer- 
strasse 1 c. II. p.). Osobiste zgłoszenia przyjmuje 
się i wyjaśnień udziela się tamże w godzinach od 
10— 12 przedpoł.

S ta ro s tw o  g ó rn icze , które w czasie ewakuacyi 
twierdzy przeniosło tymczasowo swoją siedzibę do 
Morawskiej Ostrawy wraca w najbliższych dniach 
do Krakow7a.

Urząd górniczy okręgowy, który także miał tym 
czasową siedzibę w Morawskiej Ostrawie, powró­
cił już do Krakowa przed kilku dniami.

A resz to w an ie  p rzem y tn ik ó w  s a c h a ry n y . Na dwor­
cu kolejowym w Krakowie aresztow ała wczoraj po- 
licya Joachim a Petzbauina i jego syna Izraela, k tó­
rzy wieźli z sobą większą ilość sacharyny, zakupio­
nej w Krakowie. Aresztowani pochodzą z Kal- 
waryi, dokąd wieźli skonfiskowany im towar.

Wiadomości gospodarcze.
Fabrykacya mąki ziemniaczanej na Węgrzech.

„Frankfurter Zeitung" przynosi telegraficzną wia­
domość z Budapesztu o mającej powstać przy po­
parciu rządu wielkiej fabryki mąki ziemniaczanej 
w Borvely w komitacie szaimarskim. K apitał ak­
cyjny wynosi 800.000 koron. Fabryka ta  będzie su­
szyć i mielić wielkie zapasy ziemniaków na mą­
kę, która, jak wykazały czasy wojenne w Niem­
czech znalazła wielkie zastosowanie, stając się po­
ważnym artykułem dla wyżywienia mas. Na zebra­
niu założycielskiem wypowiedział w tej sprawie 
dłuższy referat sekretarz państwowy Ivan v. Oitlik, 
określając jakie znaczenie miało zastosowanie mą­
ki ziemniaczanej w czasie wojny światowej, jako 
środek odżywczy. Węgierskie Ministerstwo rolnic­
twa wraz z „Węgierskim Bankiem kolonizacyjno- 
parcelacyjnyin podjęło się utworzenie wielkiego za­
kładu tak  dla podniesienia uprawy ziemniaków, 
jak również zużytkowania pewnej części ich pro- 
dukcyi na wspomniany cel.

Towarzystwa rolnicze w Królestwie Polskiem za 
lecają swym członkom oraz właścicielom ziemskim 
nie sprzedawać tegorocznego urodzaju na pniu 
ponieważ transakeya taka z wielu względów mo­
że okazać się niedogodną dla rolników. O urodza­
jach „Kur. W arsz." pisze: Na lżejszych gruntach 
kraju naszego grozi nieurodzaj z powrodu posuszy.
Na prawym brzegu W isły w wielu miejscach żyto 
zaorano, owsy są zaperzone. Ponieważ gleby lżej­
sze przeważają u nas, przeto w kołach rolniczych 
nawołują do zorganizowania w porę akcyi dalszej, 
żywnościowo-n Jnennej, pomocy państwowej w I opraw y finansow e, budow a dróg, ko leje , sądo

natom iast dw orzec kolejow y, przy legające  do 
niego budynk i i n iek tó re  koszary .

W ódz II. armii do Naczelnego Komitetu 
Narodowego.

W iedeń. (Tel. pryw .) „N eue Freie  P iesse"  
donosi, iż na telegram  gratu lacy jny7 N. K. N. 
do zw ycięskiego w odza II. arm ii, gen. kaw ale- 
ry i Bóhm -Erm ollego, nadeszła  na  ręce posła 
Jaw orsk iego  następu jąca  odpow iedź:

„P roszę przy jąć  moje najgorę tsze  podziękc 
w anie za  zaszczytne dla mnie pozdrow ienia. 
Spraw ia mi w ielką uciechę, że będącej pod 
moimi rozkazam i arm ii, w k tó re j w ojska 
ze w szystk ich  k ra jów  A ustro  W ęgier w alczą 
dla w ielkiego, w spólnego celu, danem  było od­
zyskać dla cesa iza  i państw a  w spaniałą stolicę 
G alicyi. Oby Lwów i k ra j, po ciężkiem  do­
św iadczeniu, zakw itł w zdrow iu i nowem życiu.

Projekt Makłakowa.
W iedeń. (Tel. pryw .) „Z eit“ donosi: Berliń­

ski „L okalanzeiger" przynosi z L ugano w iado 
mość o p ro jekcie  now ego politycznego ustro ju  
Polski, w ypracow anym  przez M akłakow a przed 
jego  ustąpieniem , i będącym  obecnie przedm io­
tem  obrad  m ieszanych kom isyi. Na czele rze­
kom o autonom icznej Polski ma stać  nam iestn ik , 
z p rzydaną m u do boku R adą przyboczną. Ta 
osta tn ia  ma być m ianow ana w połowie przez 
cara , w7 połow ie zaś w ybierana  przez przyszłe 
ziem stw a i p rzed stav ic ie ls tw a  m iejskie. U chw a­
ły jej m ają podlegać sankcyi nam iestn ika. —  
Prócz tego  nie pod legają  kom petency i R ady

sprowadzaniu saletry dla ozimin na bieżącą jesień 
i przyszłą wiosnę oraz innych środków pomocy.

W pościgu.

Kronika zamiejscowa.
K. B. K. w Krośnie. W Krośnie zawiązał się Po­

wiatowy Komitet ratunkowy jako Delegacya K. 
B, K. Skład komitetu tego jest następujący: ks. 
Antoni Koleński przewodniczący, W aleryan Sta- 
wiarski, zastępca przewodniczącego, Dr Jan  Kanty 
Jugendfein burmistrz m iasta, Andrzej Krukierek, 
zastępca, Józef Neuman, dyr. szk. rolniczej w Su- 
chodole, Bergman, mieszczanin,^assesor Magistratu, 
Jan  Kubit, naczelnik gminy Głowienka, Maryan 
Bohaczek, dyrektor szkoły jako sekretarz, Woj­
ciech Niepokój, urz. wydz. powiat, skarbnik.

Egzamina roczne dla uczniów i uczenie szkół ga­
licyjskich w Salzburgu. S z k o ł y  ś r e d n i e :  Eg- 
zamina roczne z klas I. do VH dla uczniów szkól 
średnich, którzy przygotowywali się prywatnie, od­
będą się w dniach 22 i 23 lipca. Kandydaci winni 
wnieść podania na ręce przewodniczącego komisyi 
egzaminacyjnej prof. Alfr. Ujejskiego najdalej do 
dnia 18 lipca. Do podania dołączyć należy: 1. świa­
dectwo ukończenia klasy poprzedniej, a w braku 

tegoż wiarogodne poświadczenie dyrektora lub 
profesorów zakładu, do którego uczeń poprzednio 
uczęszczał, 2 . fotogafię tożsamości osoby, potwier­
dzoną przez odpowiednią władzę. Taksa egzamina­
cyjna wynosi normalnie 24 K.

Kandydaci mają się zgłosić do egzaminu dnia 22 
o godzinie 8 rano. Spóźnienia nie będą uwzględnio­
ne.

Szkoły ludowe i wydziałowe. — Egzamina 
roczne dla uczących się prywatnie odbędą się 
9 lipca. Podania zaopatrzone w świadectwo ukoń­
czenia puprzedniej klasy lub metrykę chrztu wno­
sić należy najdalej do 7 lipca. Taksa egzaminacyj­
na wynosi normalnie 10  koron.

W obu razach należy podania adresować i do 
egzaminu osobiście w oznaczonym terminie się 
zgłosić do lokalu kursów naukowych Kom itetu pol­
skiego w Salzburgu, Franz Josefstr. 34.

Prof. Alfred U j e j s k i .  
Zmiana redakcyi. „II. Tygodnik Polski" prze-

W edług  doniesienia pism  zagran icznych  miał 
m arszałek  J  o f f r  e pow iedzieć, że R osyanie 
w ykonu ją  obecnie w  G alicyi s tra teg iczn y  od­
w rót, podobnie ja k  to  czynili w 1812 r. K  u t u- 
r ó w, albo w w ojnie rosy jsko-japońsk ie j K  u- 
r o p a t k i n  z chw ilą gdy  poznali, że przeciw  
nim sto ją  przew ażające siły, zby t zasobne, ab y  
fuch ofenzyw ny przeciw  nim w ykonany  mógł 
mieć pow odzenie. W zw iązku z tern, s taw ia ją  
zawodowi znaw cy zapy tan ie  : co to  jest stra- 
egiczny odw ró t?  Odpow iedź brzm i: O dw rót

s tra teg iczny  je s t to  w łasnow olne przełożenie 
w ojennych działań  na inne pole, w tern s tan o ­
wczo pew nem  przew idyw aniu , że. tam  arm ia 
znajdzie pom yślne w arunk i do rozw inięcia swej 
siły, albo, że wobec dotychczasow ej przew agi 
n ieprzy jacielsk iej w m iędzyczasie arm ia w łasne 
o trzym a stosow ne posiłki, albo osłabi n ieprzy­
jaciela , tak , że to  położenie pola działań  spro­
w adzi zasadniczo zw ro t pom yślny w w y p ad ­
kach w ojennych.

Otóż w szystk ie  w ypadk i od dn ia  1. m aja  po­
cząw szy aż n ad to  w ym ow nie św iadczą, że w' 
G alicyi nie odbyw a się odw rót s tra teg iczny , 
zdąża jący  do jednego  p u n k tu , z k tó reg o  mo­
g łaby  w yjść sku teczna ofenzyw a n ieprzy jac ie­
la, lecz poprostu  sta łe  spychanie n ieprzy jac ie­
la z jednej linii na  d rugą , połączone z na jw ię . 
kszem i stra tam i n ieprzy jaciela  w  ludziach i ma- 
teryale  w ojennym . Nigdzie nie nastąp iło  swo­
bodne odłączenie się n ieprzy jaciela  od śc ig a ją ­
cej go arm ii, a to  jest w łaśnie punktem  w y j­
ścia w łaściw ego odw rotu  stra teg icznego , n ie ­
przy jaciel został rozgrom iony wszędzie, gdzie 
ty lko  usiłow ał staw ić opór i trac ił w szelkie do­
godne p u n k ta , naw et tak ie , jak  lin ia Sanu, z 
k tó re j daw niej odrzucony z G alicyi zachodniej 
w listopadzie zdolny był podjąć now ą ofenzy. 
wę i zająć  opuszczony przez siebie poprzednio 
teren

Pod jednym  ty lk o  w zględem  m ożnaby cofa­
nie się Iłosyan  z G alicyi uznać za rodzaj od­
w rotu stra teg icznego , a  m ianowicie o ty le , że 
R osyanie z d o ł a l i  na całej linii odw rotnej 
m iędzy D unajcem  a  Bugiem  u n i k n ą ć  w, a  1- 
n e j b i t w y ,  k tó ra  by łaby  niechybnie skoń­
czyła się ich zupełną k lęską . S tra ty  poniesione 
przez nich w  ludziach  w czasie osta tn ich  dw u 
m iesięcy, rów nają  się jed n ak  ilościowo stra tom , 
jak ie  najw iększa arm ia może m ieć w bitw ie 
w alnej.

Arm ie ścigające uzy sk a ły  z drug ie j s trony  
tak  znaczną sw obodę ruchów , że dzisiaj część 
ich zap rzesta ła  już dalszego pościgu i po zrę . 
cznem  przesunięciu  fron tu  ku północy, w eszła 
w k ra j n iep rzy jacielsk i i narzuciła  n iep rzy ja ­
cielowi szereg  w iększych bitew  n a  drodze ku 
L u b l i n o w i .  W ypadk i, k tó re  od ty g odn ia  
dokonują  się na linii Józefów , dolna i średnia  
W yżnica, P or, Ł ab u n k a  (dopływ  W ieprza  od 
w schodu) Zam ość i K om arow  m ają  znam iona 
w ielkiej, rozstrzyga jące j b itw y, k tó re j m iejsce 
i porę w yznaczyła  n ieprzyjacielow i śc igająca  go 
arm ia.

Sven Hedin o Lwowie.
Znany szw edzki podróżnik , p rzebyw ał prżez 

d ługi czas w w ojennej kw aterze  sprzym ierzo­
nych i obecnie pow rócił ze Lw ow a do W iednia. 
D zienniki w iedeńskie og łaszają  u ryw ki rozm o­
w y z nim :

„O statn im  moim etapem  b y ła  a rm ia  Bohm- 
Erm olliego, z k tó rą  w  dniu 23. czerw ca w sze­
dłem  do Lw ow a. B ył to  dzień, k tó rego  nie za­
pom nę nigdy. R adość m ieszkańców  m iasta , żoł­
n ierzy i k o m endan ta  na  w idok te j szczerości 
w yrażonych  uczuć, nie m iała  gran ic . Lw ów  nie 
je s t zniszczony. Zbiory artystyczne i archiwa 
są nietknięte, z Muzeum Narodowego im. Osso­
lińskich, niczego ilie wywieziono. ( J a k ą  niesu- 
m iennością było ze s tro n y  n iek tó rych  pism roz­

pow szechnianie ta k  do żyw ego poruszającej

w nictw o i po lityka  celna. Język iem  obrad R a­
d y  przybocznej, ziem stw  i rep rezen tacy i m iej­
skich ma być języ k  polski. N adto m ogą być 
o tw ierane polskie szkoły  p ryw atne  z praw em  
publiczności. , _

Ustrój miast Królestwa Polskiego okupowanych  
przez Niemców.

Frankfurt. (Tel. pryw .) „ F ra n k fu r te r  Z tg" 
przynosi dalsze szczegóły now ego u s tro ju  

m iast K ró lestw a. Język iem  urzędow ym  zarzą­
dów7 m iejskich je s t język  polski i niem iecki. 
D okładniejsze postanow ienia zakresu  używ ania 
obu języków  w m ag istra tach  i zebraniach gm in­
nych, w ydane zostaną później. Ogłoszenia i do ­
kum enty , ogłaszane i sporządzane będą w7 obu 
językach . W sto sunku  do w ładz państw ow ych 
obow iązuje język  niem iecki. K w estya udziału  
ludności żydow skiej odnośnie do b iernego i 
czynnego praw a w yborczego, zosta ła  rozw iąza­
na w duchu zupełnego rów noupraw nienia. Bez­
podstawnie w zbranianie się przyjęcia w yboru do 
R ady m iejskiej, czynny lub b ierny  opór przeciw 
nowem u zarządow i, podburzająca agitacyaj- m 
ile w edług praw a w ojennego lub rosy jsk ich  u- 
staw7 karnych  nie podlega ostrzejszej karze, k a ­
rane będzie grzyw ną do stu  tysięcy  m arek , lub 
więzieniem do sześciu m iesięcy. P onad to  w ino­
w ajca um ieszczony zostan ie  w obozie je ń ­
ców7 cyw ilnych.

Zmobilizowanie przemysłu rosyjskiego.
Kopenhaga. (Tel. pryw .) „P oL tiken“ dow ia­

duje się z P e te rsb u rg a , że budzi się po tężna  
m obilizacya rosy jsk iego  przem ysłu . K ongres 
przem ysłow y, k tó ry  zw ołały  ziem stw a i zgro­
m adzenia m iast, postanow ił o ile m ożności do­
konać przem iany Rosy i n a  olbrzym i arsenał, 
celem zaopatrzen ia  w ojska w7 m a te ry a ł w ojen­
ny. Rozliczne fab ryk i zostaną przem ienione na 
w arsz ta ty  wojenne.

0  powrót uprowadzonych przez Rosyan mie­
szkańców Prus wschodnich.

Berlin. (Tel. pryw .) Biuro W olffa donosi, że 
od pew nego czasu toczą się z rządem  rosyjskim  
rokow ania o pow rót uprow adzonych przez R o­
syan m ieszkańców 7 P rus w schodnich. R okow a­
nia te są na  ukończeniu.

W ypad krążoMnikó* niemieckich ku W indawie.
Berlin. (Tel. pryw .) „Y ossische Z eitung" do­

nosi, że niepraw dziw e są doniesienia rosy jsk ie , 
jak o b y  złożona z 1 pancern ika , 4 k rążow ników
1 w ielu to rpedow ców  eskad ra  n iem iecka, usi­
łow ała w W indaw ie w ylądow ać w ojska i ja k o ­
by p rzy tem  u trac iła  1 torpedow iec. P raw d ą  je s t 
jedynie  ty le , że e sk ad ra  n iem iecka ostrzeliw ała  
ze sku tk iem  urządzenia w ojskow e w W indaw ie 
bez żadnych  s tra t  d la  siebie, przyczein uszko­
dziła k ilk a  rosy jsk ich  torpedow ców .

W łochy a akcya dardanelaka.
Sofia. (Tel. pryw .) D ochodzą w ieści z W łoch 

że pew na część flo ty  i podobno 40.000 w ojska 
lądow7ego ma w ziąć udział wr ak cy i dardanel- 
sk iej C zw órporozum ienia.

W iadom ości wojenne z W ioch.
Lugano. (.Tel. pryw7.) „Voss. Z tg“ donosi, że 

dziennik  rzym ski „M essagero", k tó ry  był w ła­
snością te j sam ej spółki co i „Secolo", ma 
p rzejść na w łasność now ego tow arzystw a  z k a ­
p itałem  4,000.000 lirów , dostarczonego  przez 
grupę przem ysłowców 7 żelaza. Do rad y  nadzor­
czej m ają  wrejść posłow ie B issolati, B arzalaj, 
C iraolo i daw ny  m inister skarb u  wr osta tn im  g a ­
binecie G iolittiego, N itti.

Śmierć I ahoyary^ego.
Bukareszt. (T. B. K .) K om itet w ykonaw czy 

konserw7atyw7nych  dysyden tów , w ybra ł 30-go 
czerw ca popołudniu  F  i 1 i p e s c u przew odni­
czącym  tego stronn ic tw a w  m iejsce zm arłego 
L ah o v ary ‘ego. (Oznacza to  usunięcie różnic w 
łonie stronn ic tw a konserw atyw nego).

W łochy zajmują w yspy greckie.
Medyolan. (T. B.) „G iornale d ‘ I ta lia "  n ie­

zadow olona z zajęcia  g ru p y  w ysp zachodnich 
przez W łochy, obw inia G recyę, że podburzy ła  
Berbię i C zarnogórę do bezpraw nych okupacyi 
w Albanii.

W ybuch w  fabryce rakiet.
Martsylia. (T. B.) A gencya H av asa . Z darzy ł 

się tu  w ybuch w, fabryce ra k ie t św ietlnych . 
P ow stał pożar, k tó ry  ją  ca łą  zniszczył.

F ab ry k a  ta  za tru d n ia ła  100 robotn ików .

Rejestr narodowy.
Londyn. (T. B.) J a k  donoszą „D aily N ew s" 

p ro jek t ustaw7y o re jestrze  narodow ym  n ap o ty ­
ka na opozycyę libera łów  i p a r ty i robotniczej, 
także  ko n serw aty śc i nie są  z niej zadow oleni.

nosi z Nowego Jo rk u , iż rząd  am erykańsk i po­
daje niem ieckiem u urzędowi m arynark i za po­
średnictw em  am erykańsk ie j am basady  do w ia­
dom ości odjazd każdego  ok rę tu  am ery k ań sk ie­
go, tudzież przypuszczalny  czas przejazdu  przez 
strefę  wrojenną, ja k  rpw nież przedsięw zięte śro­
dk i ostrożności, ab y  niem ieckie łodzie podw o­
dne nie b ia ły  m ylnie okrętow  am erykańsk ich  
za angielskie.

„Vorwarts“ znowu wychudzi ‘.
Berlin. (Tel. pryw .) Zaw ieszony przed kilku  

dniam i na n ieograniczony czas, z pow7odu za­
m ieszczenia ośw iadczenia zarządu party i so- 

cylnej. organ socyalnej-dem okracyi w  spraw ie 
pokoju, „V orw arts“ za zezwoleniem  wdadz po­
nownie zaczął wychodzić.

Z ostatniej chw ii
Podziękowanie dla Krakowa za życzenia z po­

wodu odzyskania Lwowa. Na życzenia z powodu 
odzyskania Lwowa nadesłali Eksc. bar. Conrad von 
Hótzendorf i Eksc. Bohm Ermołli następujące de­
pesze:

„Najserdeczniejsze podziękowanie za łaskawe ży­
czenia i serdeczny współudział z powodu zwycię­
stwa naszych dzielnych wojsk. Jenerał , pułkownik 
Baron Conrad".

„Tak serdeczne życzenia, które Ekscellencya 
imieniem stoł. król. m. Krakowa, gdzie 

spędziłem tyle szczęśliwych lat, szczególnie mnie 
ucieszyły i wyrażam Ekscellecyi za nie najserde­
czniejsze podziękowanie. Jestem  szczęśliwy, ie  
właśnie armii, stojącej pod moim dowództwem 

danem było wydrzeć znów nieprzyjacielowi stoli­
cę Galicyi. Generał Kawaleryi Bhom Ermołli".

Przyłączenie Podgórza do Krakowa. Jutrzejsze 
uroczystości z okazyi przyłączenia Podgórza do 
Krakowa, na które prez\ dyum miasta rozesłało o- 
zdobne zaproszenia, odbędą się według następują­
cego programu:

Powitanie członków7 Rady miejskiej podgórskiej 
przez Reprezentacyę miasta Krakowa na nowym 
moście na Wiśle o godzinie 8 rano; uroczyste nabo­
żeństwo, które odprawi książę biskup Sapieha o go­
dzinie 9 rano w kościele N. P. Maryi; uroczyste 
zebranie członków obu Rad miejskich oraz zapro­
szonych gości w sali posiedzeń Rady miejskiej w 
ratuszu krakowskim o godzinie 10 przed połu­
dniem,

Na uroczystość między innymi przybędą: Namie­
stnik Dr Korytowski, Marszałek kraju Niezabitow- 
ski, Prezes Koła Polskiego Dr Biliński, minister dla 
Galicyi Dr Morawski, naczelnicy wtadz i urzędów 
Miejscowych członkowie Rad miejskich w K ra­

kowie i Podgórzu. — Pod kierunkiem radcy bud. 
Zawiejskiego odbywa się dziś dekoracya Magistra­
tu i nowego mostu na Wiśla, gdzie odbędzie się 
powitanie członków Rady m. Podgórza przez re­
prezentacyę Krakowa.

N adesłane.

ADELA z Chwalibdgowskich

OBALIŃSKA
wdowa po P rofeso rze  Uniw ersytetu Jjip ie llo A s k iig o ,
przeżywszy lat 59, po ciężkiej i dolegliwej 
chorobie, opatrzona św. Sakram entam i, z a ­

snęła w Panu dnia 2 lipca 1915 r.
W  ciężkim smutku pozostałe córki, zię­
ciowie i wnuki zapraszają  Krewnych, Przy­
jaciół, Zna jom ych  i pobożną Publiczność 
na wyprowadzenie  zwłok z domu żałoby 
pod 1. 17 przy ul. Siemiradzkiego, które 
odbędzie się w niedzielę dnia 4 b. m. o 
godzinie 5 popołudniu w prost na miejsce 

wiecznego spoczynku.
N a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e

odprawione zostanie w poniedziałek dnia 
5 b. m. o g. 9 rano w kościele św. Barbary.

Ameryka w obec niem ieckich łodzi podwodnych., w iadom ości, jak o b y  te  zbiory  zostałe zrabow a- 
szedł na własność Nacz. Komitetu N arodow ego.’n e . bes.podstaw nie pow oływ ano się w ów czas! . , ,

t  —     ^  'n a w e t na  pism a ^ g i- s n i^ n e )  Zniszczony i e s t 1 Berlin. (Tel. p ryw .) „Y ossische Z eitung1 do-

K ie ro w n ic łw r Za k ła d u  d o n t f s t y c t n o g a
W . D Ł U Ż Y Ń S K I E G O

przy ul. św. Tomasza 19/1 obejmuje z dn. 1 lipca br

E D M U N D  C Z A D O W S K 1
godz. ord, 9—12 i 3—5

Centralny Komitet Opieki Moralne) dla wychodź­
ców z Galicyi i Bukowiny pod protektoratem Naj- 
przewielebniejszego Księcia Biskupi Sapiehy czy­
niąc zadość ogólnej potrzebie, urządził ambulate 
ryum lekarskie w VTiedniu przy Steindeigasse Nr 6 , 
dzielnica 1. w parterze.

W ambulatoryum tern będą udzielać porady le­
karskiej, począwszy od 20  maja chorym wychodź­
com przez Komitet poleconym, następujący leka­
rze: Dr Franciszek Sobolewski od w pół do 10 do 
pół do 11, Dr Stanisław Balick od 11 do 1, Dr Kle­
mens Dębicki od 3 do 5. (510;.

Z wiązek batol. ki-jwcćw w K u k oiie
odbył w dniu 1 lipca br. 16 Walne Zgromadzenie 
członków pod przewodnictwem prezesa R. n. p. 
Karola Rollego. Obszerne sprawozdanie wygłosił 
imieniem Dyrekcyi p. Sedlaczek, które wykazało, 
że rok ubiegły 1914, pomimo tak  krytycznych 
przejść, spowodowanych stosunkami wojennymi, 
przetrwał Związek odpornie, nawet z pewnemi zy­
skami. Świadczy to o zdrowych fundamentach tej 
in sty tucji przem>7słowej, o jej pożyteczności i ob­
szernych nawiązanych stosunkach.

Uchwalono 5 % dj7widendę, a także znaczne da­
tki w mundurach dla niektórych krakowskich za­
kładów wychowawczych, oraz w ubraniach cywil­
nych dla pewnej ilości powracających z pola Ditew, 
do walki dalszej niezdolnych, a opuszczonych Le­
gionistów.

Z otuchą, że niebawem znośniejsze stosunki go­
spodarcze nastąpią, a Związek znów z całą siłą pa­
ry będzie mógł prowadzić swoją działalność zgro­
madzeni się rozeszli. (524).



Str. 4 . „Włoi Narodu" » dnła 3 Lipca, 1915 r. CFr. 331

Losy klasowa
IV loteryi.

Ciągnienie 2. klasy 8 i 9 lipca 1915 r.
110.000 losóui — 55.000 wygranych.

W szystk ie  w ygrane: 15,309 200 koron oprócz premii 700.000 koron, 
będą jeszcze następujące wygrane w y p ła c o n e : 300.000, 200.000, 2 po 
100.0C0, 80.000, 7(i.000, 1 pD 60,000, 2 do 50.000, 3 po 40.000, 3 po 
30.000, 2 po 25.000, 10 po 20.000, 15.000, 27 po 10.000, 47 po 5.000, 

434 po 2.000, 785 po 1.000 koron i t. d.

Ceny Id s d u i  do II. Masy:
7„ lo su  v« lo su  '/, lo su
k. 1 0 -  K‘ 2 0 . -  K . 8 0 . -

D o nas tępnych  k la s :
V8 lo su  7-l lo su  7 i  lo su

K. 5 . -  K. 1 0 .-  K. 4 0 . -
W y g ran e  zos taną  na tychmias t  bez po trącenia  wypłacone.  Zamówien ia  za
nades łan iem  gotówki lub za pobran iem  wykonuje  zaraz kan tor  c. k. lo"eryi

klasowej

A. HERMAN SPORER
W i e d e ń ,  I ,  L l l l e n g a s s e  N r .  2 .

XII. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
c zło n k ó w  Banki: ziem skie g o w Kra ko w ie

odbędzie się we czwarteic,  dn ia  10 lipca ogodz.  4 popoł. 
w  biurze banku ul św . Marka L. 8, II piętro

P O R 7Ą D E K  D ZIEN N Y :
1) Odczytanie protokułu z Ogólneg® Zgrom adzenia w dn u 28 marea 1914.
2) Spraw ozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków  za rok 1914.
8) Spraw ozdanie Komisyi rew izyjnej i wniosek na udzielenie Dyrekcyi aoso- 

lutoryum  z czynności i rachunków  za rok 1914 (§  29 statutu).
4) S praw ozdanie Rady Nadzorczej i wnioski co do rozdziału zysku (§21 i 31 stal.)-
5) W ybór 3 członków  Komisyi rewizyjnej na rok 1915 ( §  19 statutu).
6) W nioski członków.

W Krakowie, dnia 2 lipca 1915.
R a d a  S a d z o r c z a .

Spraw dzone przez Komisyę rewizyjną rachunki w yłożone są  w myśl 
§  30 statu tu  do pizejizenia w biurze Banku.

Extrakt mięsny „Liebiga"
Kakao oryginalne H olenderskie i Czekoiadę poleca 

handel  win i t ow arów  kolonialnych

L  G R A F C Z T H S K I E G O
Kraków, Plac Szczepański Nr. 6.

Ceny ifcfcle. Ceny n skie.
■ H H a H B H B H H a
Lampki i baSerye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i ry siw an ia  

poleca po cenach niskich

Z . Ziembie' : Kraków
Plac Maryacbi L . 2.

Kilkanaście obrazom znanycfa Halerzy polskich okazyjnie
do nabycia

P o s a d y  g o s p o d y n i  n a  p l e b a n i i
p o s z u k u j e  o s o b a  w y k s z t a ł c o n a ,  ś r e d n i e g o  
w i e k u ,  e n e r g i c z n a ,  p r a c o w i t a ,  s u m i e n n a ,  
z n a j ą c a  s i ę  . g r u n t o w n i e  n u  g o s p o d a r ­
s t w i e  w i e j s k i e r n .  — W i a d o m o ś ć -  Dr  Mił- 
k o w s k i .  k s i ę g a r n i a  k a t o l i c k a ,  —  b r a k ó w ,  

ul .  F l o r y a ń s k a ,  1.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, nr-ipy wszystkich 
terenów wojny, atlasy , nuty i żur- 

nale z m ożliw ą szybkością

Nauczycielka
potrzebna na czas w akaryj na 
wieś dla uczennicy 5 i 2 k 1. gi- 
mnazyum  realnego — M. C zer­
wińska w Gaiku, p. D obczyce

Chłopca
zam iejscow ego na praktykę przyj­
mie firm a : WOJCIECH OL­
SZOWSKI, Kraków, Mały Rynek

Chrzęści] ańska

Spółka handlowa
(drobnych kupców)

Jagiellońska 9
poleca: M leko s ło d k ie  n ie z b ie ra n e  
i k w a śn e  c o d z ie n n ie  św ie ż e . Ś w ieże  
ja j a .  M asiu d u ń sk ie  n a jp r z e d n ie j­
sze j ja k o ś c i. Ś lrd z ie  OCC?ło w e  i h r - 

te n d e rsk ie .
reny niskie Ceny niskie

82-letnia staruszka
wdowa po weteran5e z r. 1863 
utrzymująca syna i córkę nieule­
czalnie chorych prosi o wsparcis 
Laskewe datki przyjmuje Ad~ 

. 0 1 '  s  ś  Ń .r n d T *
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->v

wszystkim m oim  P. T. O d b io rco m , P rzy jac io łom  m o jeg o  p rzem ysłu , rów n ież  naszym 
Legion storn, żo łn ie rz o m  po szpitalach i na polu walki się znajdującym — książkę p. t.:

..O  MIŁOŚCI OJCZYZNY**
i  „ S T U L E T N I A  W A L K A  O  N I E P O D L E G Ł O Ś Ć  P O L S K I ' 1
zawierające najpiękniejsze przykłady p o l s k i e g o  b o h a t e r s t w a  n a r o d o w e g o  

—i Książki łe posyłam darmo i opiatnie! ~ — ---- ■
D o łączam  rów nocześn ie  parę  książeczek bibułek  „ P O B U D K A 1' ,

Żądać p roszę  w pros t  u mni e :

M1 B EŁO OW SKI, KRAKÓW , STARO W IŚLNA 26.
Po lecam  przy tej sp o so b n o śc i  ogólnie  znane  w y ro b y :  Tutki cygare tow e , Framos” 
I „ S A L V E S O L ”  o raz  u lub ione  bibułki cygare tow e „ P O B U D K A " .

Do nabycia w trafikach i lepszych handlach.

Agrest, porzeczki,
czereśnie, wiśnie tanio do sprzeda­
nia. — W iadom ość; Spółka kolejarzy, 
Kurniki Nr. 3 vis a vis kościoła św. Flo- 

ryana.

Starożytność*
sprzedaje t kupuje KSIÎ GAR̂ IA 
KATOLICKA D-ra MILKOWSKIÊ O 
; (Iloryańska, 1). ■-—-=.-====

GALICYJSKA SPÓŁKA
ziijtii bydła i trzody chlewnej

we Lwowie
c z a s o w o  w  W ie d n iu  V I I I  L a n u n g a s s e  4

hiM  jislj pociągów
KZI 03!

adres d ła depesz:

GALPECUS
W i e d e ń ,  T e l e f o n  N r .  3 9 1 5 5

dostarcza bydła pociągowego i użytkowego z krajów su­
deckich i alpejskich po każdoczesnych cenach targowych.

Spółka będzie miała w przyszłym tygodniu na sprzedaż 
w kraju 200 krów i jałówek rasy nizinnej o w>sokiej w ar­

tości hodowlanej.

8.50

9.15,

8.30,

U J Ś C IE  DARDANF.I.LI
C . i k .  Komenda pow iatowa 

P IA c zo w s k a  postukuje

do la r z ą d u  m ajątkiem
około HjOO morgow.  Kan­
dydaci  zechcą  się zgłosić 
w hotelu Sask im we wtorek 
6-go  l ipca  o godzinie 1< 

p r z e d p o ł u d r e m .

' l e o p c id  w eisT I
i SKA, BUDAPESZT I X ,
HENTES-UTCA 17.

(n a p rz e c iw  m ie j s k ie ]  r z e ź n i  t r zo d y  
c h le w n e j ) .

S k ła d  s m a lc u , s ło ­
n in y , Salami en-gros
polecają powyższe Drodukta w naj 
lenszych gatunkach po najtańszym 
kursie dziennym - na żądanie słu 

żymy cennikiem ✓

WILLE ogrodowe- z komf. zdała od ulicy i kurzu (65000, 
50000, 300. 0) okazyjnie do nabycia przez:

■ Biuro realności klimatycznych Gedeona Chą-
dzyńskiego A le ja  M ick iew icza  17. (O l 

^ ® B B  ny 1 1- 12  i od 5-6). T ak ie  polecamy zwyż
100 m ie szk a li le tn ich , taksa 2 korony.

BI

w y ł a m  w p i p k o w y c h  paczkaco p o d o i p l )  wszystkie gatunki msgo wyrobu
tutek do papierosów

Marti: law wulosayńskf -  Frbr^ka u  lek w Kr3ko . ie

Bona
pierw szorzędna poszukuje miejsca.; 
zgłoszenia przyjm uje do tychczaso­
wa chlebodaw czym  pod Hr. w Adm. 

»Głosu Narodu*.

Zarząd dóbr Czudec p, loco  
G alicya poszukuje zaraz:

zdolnego l e ś n i c z e g o  
4  leśnych,

2 pom ocników  gospodarczych  
kaw alerów . — Zgłoszenia nadsy­
łać tylko z dołączeniem  odpisów 
świadectw lub podaniem  referen- 

cyi. Inwalidów p 'zy jnu ije  się.

Pożyczek
osobistych dla osób w szystkich za­
wodów (także dla Pań) na dogodnych 
warunkach i za uplaią w ratach, jako- 
też pożyczek na hipotekę, udziela się 
szybko i dyskretnie. Zgłoszenia pod: 
„Coulant 22“ H aascnstein fc Vogler, 

Praga — ul. Ferdynanda 24

Ojczyzna wola!
M odlitew nik źo in ie rza  w e  wojnie 

\L 6 obrazami, stron 164, form. 32°, 
napisał

K s. W in cem y M . S z u m sk i, D om inikanin.
TREŚĆ: Ojczyzna woła! Modlitwy po­
ranne i wieczorne, Różaniec św., Msza 
św , Spow iedź św. Rom uniaśw ., W obo­
zie, W boju, W szpitalu, W ostatnim  bo­

ju, M odlitwy orzygodno, Pieśni. 
C en a  w  o p r a w .e  p łó c i e n n e j  60 h a l .
Przy w iększem  zam ów ieniu stosow ny opusi 

Do n a b y c i a  :
Administrace ćasop'Su

„HUŻE DOMINIKAŃSKA** 
Praha 1. 234.

Z K rakow a Au Wiednia* 6.1 * poup., 
6 50 osob., 10.15 posp., 6.40 posp. 
7.38 osob., 7.56 posp.

Z W iednia dc K rakow a: 1.03 osob., 
7.56 posp., 10.19 osob., 10.55 osob. 
3.50 p ośp ., 8.58 posp.

Z K rakow a do Rzeszowa: 11.48
osob., 5.00 osob., 11.00 osob.

Z Rzeszowa do K rakow a: 9.47 posp., 
9.11 osob., 6.46 osob.

Z K rakow a do Nowego Sącza i Za­
kopanego (przez Suchą) 8.36 osob., 
124 osob., 9.48 osob.
Z Nowego Sącza i Zakopanego do 

K rakow a: 8.11 osob., 5.23 osob.
Z Podgórza—Plaszow a do O sw ię'l 

m ia : 6.23 7.16 (przyjazd do Oświęci­
mia : 10.33. 11.21).

I Z Oświęcimia uo Podgórza—riuzo-
w a : 11.28, 1.27 (odjazd z Oświęcimia: 

.28, 9.31).
Z Tarnow a do N. Sącza w zględnie 

do Jasł« i Nowego Zagórza: 4L34,
przyjazd do N. "ącza  1.40, do Ja s ła  
.53, co N. Zagórza 9.35).

Z Tarnow a do S zczucina: 5.15 
przyjazd do Szczucina 8.17).

Z Nowego Sącza względnie Jasła 
Nowego Zagórza dc T a rk o w a : 1.09 

(odjazd z N. Sącza 7.39, z Ja s ła  52>7, 
z N. Zagórza 10.25).

Ze Szczucin? do '  m uc .. a 
odjazd ze Szczucina 6.00).

Z B .erzanow a do W ieliczk i:
.20, 5.45.

Z W ieliczki do Bierzanow.*:
1,2.25. 4.55.

Z Chabówki do Suchejhory w zglę­
dnie Z akopanego: 6.40, f l.28  (pizy- 
jazd do Suchejhory 10.20 do Żako 
panego 10.25, 4.01).

Ze Suchejhory względnie Zakopa- 
ego do C habów ki: 10.24 (odjazd ze 
uebejhory 4 45. z l  Zakopanego 6.55 
6.35 tylko do Nowogo Targu).
Z Nowego Sącza do O rłow a: 745 

przyjazd do Orłowa 12.13).
Z Orłowa do Nowego S ącza : 6.22 

odjazd z Orłowa 2.13).
Ze Suchej do Żywca wzgbj ln ie  

w a rd o n ia ; 2.46, 4.22, 1.58 (pjzyjasd 
o Żyw-;a 5.54, 7.30, 5.06 do Zwardo- 
ia 10.04).
Ze Żywca względnie Zw araon a de 

>uchej: 10.40, 7.56, 12.44 (odjazd ze 
yw ca 7.5,3. 5.07, 9.55 ze Zwardonia 
.49).
Z t Skaw ec do S ierszj W odne (vis 

Spytkow ice) 3.22 (przyjazd SierBza 
Yodna 8.30).

Z Sierszy W odnej do S.cawiec ( n a  
pytkow icc) : 11.21 (odjazd z Sieroty 
Vodnej 6.10).

Z Bolęcina do Ja w o rzn a : 1.15, 7.05 
przyjazd do Jaw orzna 3.50, 9.30).

Z Jaw orzna do B o lęcina: ^.4ł i'od- 
a Łd z Jaw orzna 2.10 i 9.45 ty lko  do 
Chrzanowa).

Z Jas ia  do R zeszow a: 42>1 (pro, 
azd do Rzeszowa 10.00).

Z Rzeszowa do J a s ła :  5.14 (odjssd 
Rzeszowa 12.05)
UWAGA. Czas nocny oznaczone |*  

godziny tłustym  drukiem .

»< I d l i l f l M M M I O M O O U  U

Najwłaściwszym środkiem 
do popraw ienia barwy włosów, s i­
wych, spłowiałych lub rudych Jsst

ichowl
iwiczh

Ekstrakt orzei
JULIANA JÓZEPOWtCZl

p erfu m ca , w  kolorach: blond,
— szatyn, orunatny i czarny. — 

j Flakon K. 3'30, flakonik próbny
ii i.2 In

Sprzedaż w skłi dach aptecznych 
i perfum eryach.

u s a s E S S i a s & a e

Fotograf
zdolny operator i retuszer ewen- 
ualnie retuszerka znajdzie po- 

! s^.dę zaraz w zakładzie fotogr. 
M roczkowskiego w Tarnowie.

Byty kierownik
kółka tolnicz. rozum iejący się i na 
cukiernictwie, w olny od wojska, z do­
brymi poleceniam i, poszukuje jakąkol­
wiek odpow iednią posadę z utrzyma 
niem i z i  skromnem wyi agrodzeniem . 
fi im . R ig h e tti G raz , G rieg  K ai 60, 

II p ię tro .

STOLARNIA BRACI LIGIĘZO W
W KRAKOWIE

obecnie przy ul. św. Filipa I. 13.
P r z y j m u j e  z a m ó w ie n ia  na  w sz y s tk ie  ro b o ty  s to l i t r s u i r  i>rost«-

i »płv«!lvP'/np

Kupuję
sprzedaję złoto, srebro, brylanty 

płacąc najwyższą cenę. J . Cyan- 
kiew icz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

Prywatne Siimzp
z  p r o w e n t  p u b l i c z n o ś c i ,  o r a z

PENSYONAT
F r a n z  S c h c t z ,  G r a z

Grazbachgasse 39.
1—8 klas, świadectwa maturyczne, ró- 
wuorzędne z państwuwemi, znakomity 
peusyonat, dom własny, ceny umiai ko­
wane. Eruspckty bezpłatnie. Uczniów 

pr*yjm"; i « 4ród półrocza.

Zakopane „Warszawianka"
pensyonal 

J ó z e fy  W ilc z y ń sk ie j  
na sezon letni of w arty.

i ’o k o j c  z u t r z y m a n i e m  l ub  bez .

Staruszka
78 le tn ia , zupełn ie  n iezdolna do 
p racy  jak ie jk o lw iek , prosi lito ­
śc iw y ch  ludzi o w sp arc ie . Zoiia 
P rokura , K raków , Z w ie rzy n ie ­

cka 8 , pa ite r.

Sporządzenia w y k a z ó w
ŚWIADCZEŃ

W O J E N N y C H
oraz spisów

s z k ó d  w o j e n n y c h
w Krakowie i na prowincyi
podejm uje się  ola osób  prywatnych 

s ita  fachowa.
W iadom ość w kanceW yi adw okata

Dra Juliana GFRTLERA
w Krakowie, ul. F loryańskz 3 3

w ejście od u* św, M art1, I. żi 
w godzinach od 10 — 12 przedpoł.

j B u d n a  wdowa
bez ś ro d k ó w  do życia , p o szu ­
kuje  dla sw ej córki 14-letniej 
z u k o ń czo n ą  4 ki. w ydz. zaję 
cia do dzieci lub  t. p . Z g ło sze ­
n ia pod W ład y sław a  M a jch ro ­
w a K raków , B o tan iczn a  4, I p,

O p u ś c iły ś w ie żo  prasę  b ro s zu ry  p . t . :
i Dr J. S. C h o le r a ,  jej istota i
! zw a lczan ie ..................... 20 h.

— D y s  ‘n  t e r y  a  . . . 20 b.
— T y fu s  plamisty i brru

s z n y ................................  20 b.
— D e s in te k c y a  . . . 10 l .

To oirzyri aniu 80 h. w markach prze­
syła opłatnie

Księga, n ia  Podnalańska  
Z a k o p a n e .

w w c i i ąm .
Ogłoszeni-, o zaginionych um ieszczam '' 
w .Tm dziale zi ópłati, J K. za jeden rp . 

Należytośó ri£leżv nadesłać z góry.

ANTONI MICHAŁOWSK
żołmerz 28 pułku piechoty obn 
ny krajowej,
prosi, o łaskawą wiadomość k, 
żdego ktoby wiedział cośko  
wiek o jego rodzicach w chwi 
wybuchu wojny zamieszkały: 

w Borysławiu.

Nakładem Wydawnictwa „Głosu Narodu" Sp. z ograli, odjiowiodz. — Redaktor odpowiedzialny Roman Woyczyński. — Drukarnia „Głosu Narodu" w Krakowie,


